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Tej trójce 
podoba.

jak widać — jazda na nartach bardzo się

Doskonale zaopatrzone w\ ekwipunek »portowy wypoży­
czalnie przy domach wczasowych wyręczą Cię z obowiązku 
orzywołenia swojego sprzętu A gdy potyczysz aa przykład 
sanki — uciechy będzie co niemiara

Foto: K. Barci 1 St. Wdowlńskl
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Pierwsi zwiedzający z eiekawnfcią i wzruszeniem wcho­
dzą do iasmjrh sal. podchodzą do szklanych gablot w któ­
rych ułożone sa fotokopie historycznych dokumentów, kre­
ślonych ręka Lenina notatek Na ścianach 'c>i«ę fotografie, 
obrazy historyczne plamie, wykresy, obrazujące 2u;ynlę»*cq 
wa'kę Komunistycznej Partu Związku Radzieckiego Sn też 
oryginały t kopne obrazów i rzezb przedstawiających Lenina

Uczniowie lednei z krakowskich szkól przed chwilą po- 
dziwiali ciekawy eksponat: otóż model, który widzimy na 
zdjęciu przedstawia tajną drukarnię SDPRR w  T y * 14- 
oe, w której drukowane b y lj m (n pteruisre prace 
Stalina Aby dostać się do drukarni zakoarpirowanej 
io izbie wydrążanej glębolzo u> riemt, trzeba było ^ziet- 
dioć" w wiadrze do studni Stamtąd podziemnym ko ry ta ­
rzykiem docierało się do szybu. Szybem, po drabince — 
wchodziło stę do drukarni Drukarni w Tytline  nigdy nie 
w ykry li żandarmi carscy

Pu obejrzeniu modelu drukarni — ucenioujie oglą­
dają dokumenty, pochodzące ż okresu rewolucji IkOS roku

Foto CAF

j  D zięk i lepszej 1 w y d a j­
niejsze] pracy spółdziel­
ców dniów ka obrachun­

kowa w roku 1933 wyniosła 27 
złotych I 24 grosze to znaczy 
o 12 złotych 1 34 grosze więcej 
n i i  w roku 1952.

W acław M ierze jew ski prze­
pracował w 1953 roku 434 
dniów ki za co otrzym ał 
w gotówce 3.038 złotych, 
w naturze: 2fi(ł4 kg. 2y- 
ta, 217 kg. Jęczmienia. 143 kg. 
pszenicy. 512 kg. owsa. 3038 kg. 
ziem niaków oraz 3018 kg sło­
ni /  ł słana. Na zdjęciu w td rl-

v W acława M ierzejewskiego
Jak odbiera od przewodniczą­
cego spółdzielni należna sumę 
pieniędzy.

2 \n to n i ODarek tak  Jak 
M ierzejew ski otrzym ał za 
przepracowane dniów ki 

gotówkę, pszenicę. Jęczmień, 
ziem niak i Itd  Na zdjęciu w i­
dzim y go lak odbiera z maga­
zynu zhoZe. które o trzym a! w 
lio ic l 2250 kg.

3 Po w alnvm  zebraniu  
spółdzielcy z O lechów* 
wesoło się baw ili do póź­

nego wieczora.
Foto  C AF

Na spółdzielczym 
gospodarstwie

P/orT
rocznej
pracy

W pierwszych dniach 
stycznia br. odbyło się 
walne zebranie członków 
spółdzielni produkcyjnej 
Olechów w woj. łódzkim, 
na którym podsumowane 
zostały osiągnięcia wspól­
nej gospodarki w roku u- 
bieglym oraz dokonany zo­
stał podział dochodów.
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G óry  czekają na was  • • •
Wczasy! Tlcż kłopotu z wyborem miejscowości... Chcia 

łoby się dni wczasowe spędzić w najciekawszym zakąt 
ku kraju i — oczywiście — jak najprzyjemniej. Dokąd 
jechać? Niektórzy bardziej doświadczeni wczasowicze 
twierdzą, że jak wyjechać na urlop to tylko latem — 
a gdy zobaczą na twarzy rozmówcy grymas niezadowo­
lenia, momentalnie dodają: kąpiele, wycieczki, las... Zi 
mą — wzruszają ramionami — tylko śnieg... Czy mają 
rację? Zanim na to pytanie sami sobie odpowiecie 
spójrzcie na zdjęcia. Tak spędzają urlop wczasowicze 
w zimie.

1  
Hm*.-

P ię k n a  jest z im a  w  gó rach  D o m y  w czasow e w  K a r p a ­
czu. B ie ru to w ic a c h .  S z k la r s k ie j  P o rę b ie  j  w ie lu  in n y c h  m ie j ­
scow ośc ia ch  u m o ż l iw ia ją  K uzdem u w s p a n ia ły  w y t iu czyn e k .

Zwycięstwo i remis pięściarzy polskich
w Budapeszcie

B U D A P E S Z T . M ię d z y p a ń s tw o w y  
m ecz b ok s e rs k i W ę g ry  — Polska, 
ro ze g ra n y  24 brn. w  B udapeszcie  za­
k o ń c z y ł się  w y n ik ie m  re m iso w ym  
10 : 10.

W y n ik i poszczegó lnych  w a lk :  w 
m uszej K u k ie r  p rz e g ra ł z K arpa* 
t lm ,  w  k o g u c ie j K asperczak z w y ­
c ię ż y ł W agnera , w p ió rk o w e j S te­
fa n iu k  p o ko n a ł H o rv a th a , w  le k k ie : 
N ic d ź w ie d z k i w y p u n k to w a ł K e lłh e - 
tr, w  le k k o p ó łś re d n ie ) D rogosz w y ­
g ra ł z K lo fa h i .  w  p ó łś re d n ie j Cza 
ję c k ł p rz e g ra ł z D oe rł, w  le k k o - 
ś re d n ie j P ie trz y k o w s k i u leg i Pap 
p o w i, w  ś re d n ie j P ió rk o w s k i prze 
g ra ł z P la ch ym , w  p ó łc iężk jfc j Grze 
la k  p rz e g ra ł z Kovacseną, w cięż­
k ie j  W ę g rz y n ia k  p o k o n a ł K issa.

W d ru ż y n ie  p o ls k ie j , n a jle pszym  
z a w o d n ik ie m  b y ł Drcj/josz, k tó ry  
w y g ra ł w yso ko  s w o ją  w a lk ę  Do­
b rą  fo rm ę  w ykaza ł?  ró w n ież  Stc-

fa n iu k  I W ęg rz jm lak . Słabo w a lczy ­
li P ió rk o w s k i i G rze lak  K u k ie r  o 
trz y m a ł dwa napom n ien ia  *a n ie ­
czystą w a lkę , co decydu jąco  w p ły ­
nę ło  na w e rd y k t sędziow ski.

B U D A P E S Z T . W meczu bokse r­
sk im  iun im O w  ro zeg ia ny tn  2.1 Dm 
w Budapeszcie d rużyna  polska  po­
kona ła  W ęgrów  12:8

w y n ik i  w a lk : w  m uszej D r>s* 
p rzeg ra ł z i . N agy. *  ko gu c ie j B ry . 
ch liU  pokona ł M a no n a . w 
weJ Sygac* p rzegra ! z B o g n tre m , 
w le k k ie ) Ł u k o m s k l w y p u n k to w a ł 
n ros lca . w lekK ..p M *re d n £J  Po- 
nanta w y g ra ł z M agda, w półsred  
n ie l G u z łńsk i zw yc ię ży ł boosa. w 
lekko ó re dn le j ń o je w s k l pokona 
P avlisa. w ś re dn ie j PoleUs p rzegra ł 
i  M o ln a rcm , w p ó tc tę tk le j B ię l 
zn oka u to w a ł w U rundz ie  S cabaly- 
skPege, w c ię żk ie j A lb re c h t prze­
g ra ł z F. Nag-V*
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Sztandar
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Warszawa, wtorek 26 stycznia 1954 r. N r 21 (1160) B Cena 20 gr

W Muzeum Lenina w Krakowie
21 stycznia, w trzydziestą rocznicę 

śmierci W. 1. Lenina — w Krakowie od- ■ 
było się uroczyste otwarcie Muzeum 
Lenina. Na plac przed pałacem, w 
którym mieści się Muzeum — przy­
szli mieszkańcy Krakowa ze sztan­
darami, a dzieci ze szkoły TPD 
nr 18 przyniosły wieniec. Do zebranych 
przemówił tow. A. Rapacki, członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR oraz towa­
rzysz Morozow, dyrektor Muzeum Leni­
na w Moskwie, które udzieliło ogromnej 
pomocy w organizowaniu krakowskiego 
Muzeum.
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I f i r ś J  n ie m ie c k i m a praw o  być rep rezen to w an y  
przy omawianiu wszystkich spraw dotyczących Niemiec

Pismo Rzgdu NRD do ministrów spraw zagranicznych czterech mocarstw
BERLIN. Agencja ADN 

nosi:
Rząd Niemieckiej Republiki 

Demokratycznej przesłał do mi­
nistrów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw pismo nastę­
pującej treści:

Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej wita serdecznie 
berlińską konferencję m in i­
strów spraw zagranicznych 
Związku Radzieckiego, Stanów 
Zjednoczonych. Anglii i Francji. 
Rząd NRD widzi w tym spotka­
niu czterech ministrów spraw 
zagranicznych poważną możli­
wość dalszego złagodzenia na­
pięcia w stosunkach międzyna­
rodowych. Dla osiągnięcia tego 
celu, a zwłaszcza dla umocnie­
nia i zapewnienia pokoju w 
Europie, ogromne znaczenie ma 
pokojowe i demokratyczne roz­
wiązanie kwestii niemieckiej.

Rząd NRD w całkowitej zgo­

do-] dzie z pragnieniami miłującego 
t pokój narodu niemieckiego wy­

raża nadzieję, że berlińska kon­
ferencja czterech ministrów 
spraw zagranicznych przybliży 
chwilę zawarcia traktatu poko­
jowego z Niemcami oraz zjed­
noczenia Niemiec w jednolitym, 
demokratycznym, pokojowym i 
niezawisłym państwie. Pozytyw­
ne rozwiązanie tych spraw leży 
w interesie zarówno narodu nie­
mieckiego, jak i wszystkich in ­
nych narodów Europy.

Naród niemiecki ma prawo 
do tego. by był reprezentowany j 
podczas omawiania wszystkich 
spraw dotyczących Niemiec. Po­
nadto, bez udziału narodu nie­
mieckiego niemożliwe jest po­
kojowe i demokratyczne rozwią­
zanie kwestii niemieckiej, Z n- 
wagi na to. że obecnie Niemcy 
nie są zjednoczonym państwem, 
jest rzeczą konieczną, by do­
puszczono przedstawicieli obu

części Niemiec do udziału w o- 
brądach.

Rząd NRD zwraca Się przeto 
do konferencji ministrów spraw 
zagranicznych czterech wielkich 
mocarstw w Berlinie z prośbą 
o dopuszczenie do udziału w 
konferencji przy omawianiu 
kwestii niemieckiej przedstawi­
cieli Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej oraz przedstawi­
cieli Niemiec zachodnich. Rząd 
NRD jest przekonany, że udział 
przedstawicieli obu części Nie­
miec w omawianiu wszystkich 
spraw» dotyczących Niemiec 
przyczyni się do pomyślnego 
przebiegu konferencji.

Berlin, 24 stycznia 1954 r. 
Premier Niemieckiej Republi­

ki Demokratycznej —
Otto Grotewohl 
Minister spraw zagranicznych 

Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej — 

dr Lothar Boiz.

W .  M o ł o l o w  z ł o ż y  i  w i e n i e c*/

p o d  p o m n ik ie m
żołnierzy radzieckich w  Berlinie

BERLIN. Dnia 24 bm. minister 
spraw , zagranicznych ZSRR W. 
M. Moiotow złoż3' ł  w Treptow 
wieniec u stóp pomnika żołnie­
rzy radzieckich, którzy polegli 
w walkach o Berlin.

Przy składaniu wieńca obecni

byli: A. A. Gromyko, 3. A. Ma­
lik, W. S. Siemionów, G. M. 
Puszkin, L. F. Iljiczcw, G. N. 
Zarubin, I. I. Iljiczew, S. A. Wi­
nogradów, A. A. Sobolew, N. T. 
Fedorenko, D. A. Żuków.

Poważnie wzrosła stopa życiowa 
mas pracujących Węgier w 1953 r.

P r z e m ó i n i e n i e  p r e m i e r a  I m r e  N a g g

Przeciw kolonializmowi i za pokoiowym rozw ijaniem  
spornych problemów m ądzynsrodowysii

Przem óiuienie prem iera In d ii — N ehru

Artykuł premiera NRD Otto Grolewohla
w  d z i e n n i k u  „ I z w i e s t i a *.4»

MOSKWA. W „Iiwiestiach" z 24 bm. ukazał się artykuł pre- | dzynarodow'ego i w zapewnieniu 
miera Niemieckiej Republiki Demokratycznej — Otto Grotę- i bezpieczeństwa mlędzynarodo- 
wohla pt. „Niemcy przed konferencją czterech mocarstw w i wego, a kto nie jest w tym za- 
Bcrlinie“. j interesowany. Nie są w tym w

i żadnym wypadku zainteresowa- 
Otto Grotewohl podkreśla, że | Powstanie NRD zmniejszyło sfe- j g *p imperialistyczne ko-

przed konferencją ministrów | rę działania agresywnych ele- 
spraw zagranicznych 
mocarstw staje cały
zagadnień, związanych z kwestią 
utrzymania i utrwalenia pokoju

czterech i mentów Niemiec. Ustrój demo- 
kompleks ; kratyczny NRD wyklucza możli-

ła niemieckie

wość remilitaryzacji, propago­
wania odwetu, wojny i niena-

amerykań -

na całym święcie. W pomyślnym wiści rasowej. W swej polityce 
rozwiązaniu tych zagadnień są o- 1 
gromnie zainteresowane wszyst­
kie narody. Wszystkie te naro­
dy widzą w zremilitaryzowanych 
Niemczech zachodnich ognisko 
niepokoju zagrażające bezpie­
czeństwu w Europie i na całym 
świeci e. Otto Grotewohl «twier­
dza, że brak zjednoczonych 1 de­
mokratycznych Niemiec w cen­
trum  Europy umożliwia nie- j 
mieckim i obcym siłom agresyw­
nym wytwarzanie atmosfery na­
pięcia międzynarodowego, orga­
nizowanie prowokacji i  awantur, 
zagrażających pokojowi i  bez­
pieczeństwu narodów.

Zupełnie odmienny charakter 
•— pisze w dalszym ciągu Gro­
tewohl — ma polityka Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej.

skie, które dokonały rozbicia 
Niemiec, przeprowadzają rerrii- 
litaryzację Niemiec zachodnich 
i uprawiają cyniczną propagan- 

, dę odwetu przeciwko Związko- 
zagranicznej Niemiecka Repu- wj Radzieckiemu i państwom 
blika Demokratyczna kieruje ¿jgn^okracji ludowej, 
się zasadami pokoju i przyjaż- . ...
ni narodów. Dlatego też jedną W chwili obecnej reasu- 
z podstaw tej polityki jest nie- muje autor — istnieje realna 
wzruszona przyjaźń z wielkim możliwość znacznego złagodze- 
Związklem Radzieckim. Jed dzenia napięcia międzynarodo- 
nym z pierwszych aktów rządu j wego. Naszym obowiązkiem jest 
NRD było zawarcie układu z j uczynić wszystko, by możliwość 
Polską Rzeczpospolitą Ludową j wcielić w życie. Porozumie-
w sprawie uznania granicy na "te Niemców między sobą

‘ . . .  . _ , . . __  __ I i  pozytywny wynik rozmow
Odrze i Nysie, z ę >. I między czterema mocarstwa-
wschodzie Niemiec pows, a < m- stanowić będą postęp, 
trwała granica pokoju. j który przysłuży się sprawie

O Grotewohl pisze dalej, że ! bezpieczeństwa I pokoju oraz 
na podstawie stosunku różnych | przybliży naród niemiecki do 
mocarstw do postulatów naro- ] jego celu — do traktatu poko- 
du niemieckiego można przeko-! jowego, do przywrócenia jedno- 
nać się, kto jest zainteresowa- j ści Niemiec na podstawie demo- j 
ny w osłabieniu napięcia mię- • kratycznej.

MOSKWA. — Agencja Tass 
donosi z Delhi, że dnia 23 bm.

I premier Indii — Nehru _ prze­
mawia! na zjeździe partii Hin- 

i duski Kongres Narodowy w 
! Kalyanl. Premier Nehru o- 
| świadczył m. in.:

„Jesteśmy przekonani, że pro- 
] bierny dnia dzisiejszego mogą 
| być rozwiązane w drodze poko- 
I jowej i każdy kraj może żyć 
j takim życiem, jakim żyć prag- 
| nie, nie narzucając się innym 
j krajom“ . Nehru podkreślił, że 
! Indie nie będą uczestniczyły w 
I wojnie i mają nadzieję, że irt- 
| ne kraje azjatyckie pójdą za ich 
przykładem, przyczyniając się w 
ten sposób do stworzenia stre­
fy pokoju. Pod tym właśnie ką­
tem widzenia Indie ustosunko­
wują się do amerykańskich pro­
pozycji udzielenia Pakistanowi 
pomocy wojskowej. „Jeżeli Pa­
kistan przyjmie tę pomoc, to 
stanie się częścią dużej grupy 
narodów, które zjednoczyły się 
przeciwko innej grupie. Stanie 
się on potencjalną strefą wojny 
i jego polityka stopniowo znaj­
dzie się pod kontrolą innych. 
Nie wolno też ignorować inne­
go faktu, a mianowicie, że ta 
„pomoc wojskowa“ może być 
wykorzystana również przeciw­
ko Indiom.

Od chwili podziału Indii i 
powstania Pakistanu jako pań­
stwa niezależnego, żywiłem 
przekonanie i, jak sądzę, prze­
konanie to podziela nie tylko 
Kongres, lecz i ogromna ilość

naszych rodaków, że Indie i Pa­
kistan powinny żyć w przyjaźń' 
i współpracy. Uznaliśmy nieza­
wisłość Pakistanu i nie może 
być nawet mowy o tym, by nie­
zawisłość ta była w jakimkol­
wiek wypadku kwestionowana“ .

Mówiąc o kolonializmie, głów­
nie w Afryce, Nehru oświadczył:

„Nie mamy zamiaru wtrącać 
się do spraw innych krajów, 
lecz cała nasza przeszłość i na­
sze pojmowanie obecnego świa­
ta czynią z nas nieuchronnie 
przeciwników wszelkich form 
panowania kolonialnego... W 
dzisiejszym świecie kolonializm 
stwarza stałe niebezpieczeń­
stwo dla pokoju na całym świe­
cie i zaostrza tendencje do kon­
fliktów rasowych“ .

Nawiązując do problemu ko­
reańskiego, Nehru stwierdził, że 
Indie dokładały starań, aby 
przyczynić się do położenia kre­
su działaniom wojennym w Ko­
rei. Ponosiły one swą część 
odpowiedzialności, nie ulegając 
naciskowi i nie zbaczając z dro­
gi wiodącej do celu, który pole­
gał na tym, aby przyczynić się 
do pokojowego i słusznego roz­
wiązania sprawy. Nehru wyra­
ził zdziwienie z powodu tego, 
że większość jeńców wydanych 
dowództwu ONZ została odesła­
na okrętami na Taiwttn. Nehru 
oświadczył, że nie wydaje mu 
się, aby tym jeńcom, których 
odesłano na Taiwan, dano wol­
ność.

BUDAPESZT. Na posiedzeniu 
Zgromadzenia ' Państwowego w 
dniu 23 bm. zabrał głos prezes 
Rady Ministrów Węgierskiej Re­
publiki Ludowej — Imre Nagy, 
który w przemówieniu swym o- 
świetlił wykonanie programu 
rządowego, nakreślonego w po­
łowie 1953 r. oraz pian roku 
bieżącego.

Przemysł socjalistyczny — 
oświadczy! Imre Nagy — wyko­
na! pian roku 1953 w 101,3 proc., 
przekraczając produkcję roku 
1952 o 11,8 procent. Inwestycje 
w przemyśle ciężkim były w 
drugim półroczu o 35,5 proc. 
większe aniżeli w pierwszym 
półroczu, w przemyśle lekkim — 
o 169,9 proc., w przemyśle spo­
żywczym o 203.5 procent. W 
drugim półroczu znacznie zwięk­
szyła się produkcja artykułów 
masowego spożycia. Tak np. wy­
produkowano o 40.2 proc. wię­
cej flaneli aniżeli w pierwszym 
półroczu, obuwia — o 17.9 proc., 
więcej tłuszczów, słoniny i in­
nych artykułów.

Poważnie zwiększył się dowóz 
artykułów rolnych na rynki w 
całym kraju. W listopadzie 1953

roku ceny rynkowe były prze­
ciętnie o 13,3 proc. niższe od cen 
w listopadzie 1952 r.

W wyniku dwukrotnej obniż­
ki cen detalicznych, dokonanej 
w ubiegłym roku, robotnicy i 
urzędnicy zyskali w ciągu 4 
miesięcy roku ubiegłego 550 mi­
lionów forintów, zaś w 1954 r. 
zyskają 1200 milionów forintów. 
Również chłopom obniżka cen 
przyniosła korzyści w wysoko­
ści około 490 milionów forintów.

Imre Nagy omówi! następnie 
zadania 1954 r. w dziedzinie 
przemysłu, rolnictwa, handlu, 
kultury itd.

Obecna sesja Zgromadzenia 
Państwowego — powiedział w 
zakończeniu Imre Nagy — odby­
wa się w przededniu konferen­
cji ministrów spraw zagranicz­
nych czterech mocarstw, w 
chwili, gdy przedstawiciele czte­
rech wielkich mocarstw przy­
gotowują się do wszczęcia roko­
wań. Uczynimy wszystko, co w 
naszej mocy dia umocnienia po­
kojowych stosunków między na­
szym krajem a Innymi krajami 
dia nawiązania owocnej wspólpra 
cy opartej na zasadach wzajem­

nego zrozumienia i wzajemnego 
poszanowania interesów. Taki 
jest główny cel naszej pokojo­
wej polityki, cieszącej się po­
parciem całego narodu węgier­
skiego.

•ir

BUDAPESZT. W toku obrad 
sesji Zgromadzenia Państwo­
wego Węgier, przewodniczą­
cy Państwowego Urzędu Pla­
nowania B. Szalay wygłosił 
referat o państwowym pla­
nie gospodarczym na rok 
1954. Plan na rok 1954 — o- 
świadczył B. Szalay—ma na ce­
lu wzrost dobrobytu material­
nego i poziomu kulturalnego na­
rodu. Plan na 1954 r. przewidu­
je zwiększenie obrotu towarów 
o 20 proc. Produkcja artykułów 
powszechnego użytku wzrośnie 
o 15 proc., produkcja przemysłu 
miejscowego zwiększy się o 21, 
rolnicza zaś — o 8 proc. Wiel­
kie znaczenie przywiązuje plan 
do mechanizacji rolnictwa. Sam 
tylko przemysł krajowy wypro­
dukuje 4.000 traktorów, 5,5 
tys. pługów traktorowych itp. 
Zwiększy się znacznie produk­
cja przemysłu lekkiego.

Rozkwita gospodarka CSR, 
rośnie dobrobyt narodu

PRAGA. Na sesji Zgroma­
dzenia Narodowego Czechosło­
wacji referat o planie gospodar­
czym na r. 1954 wygłosił m ini­
ster — przewodniczący Pań­
stwowego Urzędu Planowania 
Josef Fucik. Omawiając wyniki 
wykonania pierwszej pięciolat­
ki, J. Pucik podkreślił, że zada­
nia postawione przez plan pię­
cioletni zostały w zasadzie wy­
konane. Zmieniła się struktura 
gospodarki narodowej Czecho­
słowacji. Produkcja środków

produkcji zwiększyła się 2,5 ra- 
za, a udział jej w globalnej pro­
dukcji wzrósł z 56 proc. w 1948 
r. do 62 proc. w 1953 r.

W końcu pięciolatki sektor 
socjalistyczny przemysłu dawał 
99,6 proc. całej produkcji, a w 
rolnictwie — 45,4 proc.

Josef Pucik omówił następnie 
zadania państwowego planu go­
spodarczego na rok 1954. Pod­
kreślił on, że plan ten przewi­
duje przede wszystkim znaczny

rozwój energetyki i przemysłu 
węglowego, podniesienie stopy 
życiowej mas pracujących i 
wzrost produkcji rolniczej.

Dochód narodowy wzrośnie o 
7,7 proc. Stopa życiowa ludzi 
pracy wzrośnie w porównaniu 
z 1953 r. o 15 proc.

Zgromadzenie Narodowe jed­
nomyślnie aprobowało ustawę 
o państwowym planie rozwoju 
gospodarki narodowej Republiki 
Czechosłowackiej na rok 1954.

Rozkwit węgierskiej sztuki ludowej

Prasa  zachodnio-berlińska  
wypacza oświadczenie mini. M otetow a

MOSKWA. Koresppndent. wszystkich krajów, których ce-
agencii TASS donosi z Berlina: lem jest troska o dobrobyt i 

Ośrodkiem zainteresowania i bezpieczeństwo swych narodow 
prasy NRD, jak również dzień- jest zapewnione, o ile dążenia 
ników zachodnio-berlińskich są te nie są sprzeczne z interesami
informacje o przybyciu do Ber 
lina ministra spraw zagranicz­
nych ZSRR W. M. Moiotowa i 
jego oświadczenie dia przedsta­
wicieli prasy.

Dzienniki Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej za­
mieszczają pełny tekst tego 
oświadczenia, podczas gdy 
dzienniki zachodnio-niemieckie 
podają je w dużym streszczeniu, 
opuszczając szereg bardzo waż­
nych sformułowań.

Licencjonowane przez amery­
kańskie, angielskie i francuskie 
władze okupacyjne, dzienniki 
zachodnio - berlińskie opusz­
czają tę część oświadczenia mi­
nistra Mołotowa, w której 
stwierdza on, że Związek Ra­
dziecki nie miał i nie ma ta­
kich’ celów, które byłyby wy­
mierzone przeciwko innym pań­
stwom, przeciwko wolności i 
narodowym prawom innych na­
rodów, że poparcie Związku Ra­
dzieckiego dla dążeń tych

prawami innych państw oraz 
że rząd ZSRR pragnąłby takie­
go samego stosunku również 
wobec Związku Radzieckiego,

Szereg dzienników zachodnio- 
niemieckich pominęło milcze­
niem również słowa ministra 
Mołotowa, że konferencja berliń 
ska spełni swoje główne zadanie 
w takim stopniu, w jakim przy­
czyni się do utrwalenia pokoju, 
do zmniejszenia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych 
oraz rzeczywistego zapewnienia 
bezpieczeństwa w Europie. 
Dzienniki zachodnio . berlińskie 
usił ją przy tym w swych ko­
mentarzach na temat oświadcze­
nia ministra Mołotowa wywołać 
wralenie, jakoby nie dotyczyło 
ono problemu niemieckiego. 
Wiadomo jednak, że na począt­
ku swego oświadczenia, mówiąc 
o tym, w  jakich warunkach 
konferencja berlińska spełni 
swe główne zadanie, minister 
Mołotow wskazał m. in. na ko­

nieczność rzeczywistego zapew­
nienia bezpieczeństwa w Euro­
pie. A przecież realizacja tego 
zadania związana jest z roz­
strzygnięciem problemu nie­
mieckiego na demokratycznych 
i pokojowych zasadach w inte­
resie zapewnienia rzeczywistego 
bezpieczeństwa wszystkich
państw europejskich, zarówno 
graniczących z Niemcami, jak 
i nie będących ich bezpośredni­
mi sąsiadami, w interesie za­
dośćuczynienia słusznym dąże­
niom samego narodu niemieckie­
go.

Pisząc o tych dążeniach naro­
du niemieckiego, dziennik „Ne- 
ues Deutschland“ z 24 bm 
stwierdza w artykule wstępnym 
poświęconym konferencji m ini­
strów spraw zagranicznych czte­
rech mocarstw:

„Nadzieje te i dążenia są tym 
bardziej zrozumiałe, że pokojo­
we rozwiązanie problemu nie­
mieckiego byłoby doniosłym 
czynnikiem zmniejszenia napię­
cia w stosunkach międzynaro­
dowych, zapewnienia bezpie­
czeństwa narodów oraz pokoju 
na całym świecie“ .

Uprowadzeni jeńcy ludowi winni być przekazani do dyspozycji 
Komisji Repatriacyjnej Państw Neutralnych

Oświadczenie gen. Li San C/.o

W ytwory słynnej fab ryk i porcelany Herend na Węgrzech od­
znaczają się dużymi zaletami, żywymi barwami oraz bogac­
twem pięknych wzorów.

Na zdjęciu: 70-letni rrttdarz porcelany — Cyorgy Hummug i 
uczy młodego pracownika Oszkara Justh. Foto (CAF)

W interesie pokoju i bezpieczeństwa Europy
Berlin stał słę ośrodkiem uwagi na­

rodów całego świata. Tu właśnie 
w stolicy Niemiec — odbywa się kon­
ferencja ministrów spraw zagranicz­
nych czterech mocarstw: Związku 
Radzieckiego, Francji, Anglii i USA. 
Celem konferencji jest znalezienie 
dróg do odprężenia sytuacji między­
narodowej. Miiiony ludzi całego świa­
ta, a szczególnie narody europejskie 
oczekują, że konferencja berlińska 
przyczyni się do uregulowania spor­
nych problemów, do utrwalenia poko­
ju w Europie. Istnieją warunki ku te­
mu, by konferencja spełniła nadzieje 
narodów.

„Wszystkie narody pragną trwałego 
pokoju i istnieją sprzyjające możliwo­
ści dla dalszego osłabienia napięcia 
międzynarodowego w roku 1954. Rzą­
dy, a przede wszystkim rządy wiel­
kich mocarstw nie mogą nie przysłu­
chiwać się głosowi narodów i nie mo­
gą nie Uczyć się z ich wzmagającym 
się dążeniem do trwałego pokoju" — 
oświadczył przewodniczący Rady Mi­
nistrów ZSRR G. M. Malenkow w od­
powiedziach na pytania Ii. Smitha, 
opublikowanych w prasie radzieckiej 
w dniu 2 stycznia br.

Powyższe oświadczenie towarzysza 
Malenkowa charakteryzuje zagranicz­
ną politykę Związku Radzieckiego — 
politykę troski o bezpieczeństwo 
i interesy całej ludzkości, o u- 
trwaienie pokoju. Nieustanne wysił­
ki Związku Radzieckiego zmierzające 
do odprężenia sytuacji międzynarodo­
wej są zbieżne z pragnieniem olbrzy­
miej większości ludzi całego świata, 
którzy nie chcą się zgodzić z dotych­
czasową polityką mocarstw zachod­
nich — polityką szaleńczego wyścigu 
zbrojeń i awantur wojennych. Nic 
chcą dlatego, gdyż sprzeczna jest ona 
z najżywotniejszymi interesami naro­
dów, gdyż przynosi im nędzę, głód 
i bezrobocie.

Sprawą szczególnie ważną dla u- 
trwalenia pokoju w Europie jest ure­
gulowanie problemu niemieckiego 
zgodnie z podpisanym przez wielkie 
mocarstwa układem poczdamskim w 
Niemczech zachodnich. Uchwały pocz­
damskie przewidywały, że: „mllita-

ryzm i narodowy socjalizm niemiecki 
będą wyrwane z korzeniami i sprzy­
mierzeńcy za wspólnym porozumie­
niem podejmą obecnie i w przyszłości 
inne niezbędne zarządzenia, żeby osią­
gnąć pewność, że Niemcy już nigdy 
więcej nie staną się groźbą dla swych 
sąsiadów, albo dia pokoju świata".

Uchwały poczdamskie przewidywa­
ły również przebudowę życia narodu 
niemieckiego na „podstawie demokra­
tycznej i pokojowej“, by mógł on „za­
jąć swe miejsce pośród wolnych, mi­
łujących pokój ludów świata". Ze 
wszystkich sygnatariuszy uchwał 
poczdamskich jedynie Związek Ra­
dziecki wypełnił swe zobowiązania.

Natomiast mocarstwa zachodnie nie 
tylko nie wypełniły żadnego z podję­
tych zobowiązań, lecz przeciwnie, 
odradzają militaryzm, popierają od­
wetowców i faszystów w Niemczech 
zachodnich, ukrywając to pod płasz­
czykiem tzw. „europejskiej wspólnoty 
obronnej". Polityka mocarstw zachod­
nich doprowadziła do tego. że dziś 
Niemcy zachodnie stanowią nową, po­
ważną groźbę dla pokoju i bezpieczeń­
stwa w Europie — są jedną z zasadni­
czych przyczyn naprężenia sytuacji mię 
dzynarodowej. Narody sąsiadujące z 
Niemcami zdają sobie sprawę z gro­
żącego im niebezpieczeństwa i coraz 
energiczniej żądają zaprzestania re- 
miiitaryzacji Niemiec adenauerow- 
skich, żądają utworzenia zjednoczo­
nych, pokojowych, demokratycznych 
Niemiec. Dlatego też narody z rado­
ścią przyjęły wieść o konferencji ber­
lińskiej, wierząc, że przyczyni się ona 
do usunięcia niebezpieczeństwa i za­
pewnienia pokoju w Europie.

Niesposób jednak nie zwrócić uwa­
gi na fakt. że nastroju i nadziei opinii 
publicznej nit podzielają pewne koła 
polityczne na zachodzie. Odbiciem te­
go jest kampania prowadzona przez 
niektóre organa prasowe wielkich mo­
nopoli. które staraja się wmówić w 
społeczeństwo, że konferencja „skaza­
na jest na niepowodzenie“ i wobec 
tego mocarstwa zachodnie nie maią 
innego wyjścia, prócz kontynuowania 
dotychczasowej polityki, gdyż nie są 
możliwe żadne „zmiany w sytuacji

międzynarodowej". Najwyżej, co moż­
na osiągnąć, to utrzymanie dotych­
czasowego stanu rzeczy. Cel tej kam­
panii jest jasny. Utrzymanie dotych­
czasowej sytuacji oznaczałoby po pro­
stu kontynuowanie polityki szaleńcze­
go wyścigu zbrojeń, zimnej wojny i 
podsycania napięcia międzynarodowe­
go, oznaczałoby utrzymanie rozbicia 
Niemiec i Korei, oznaczałoby wreszcie 
utrzymanie niedorzecznej sytuacji, w 
której wielki naród chiński pozbawio­
ny jest należnych mu praw w 
ONZ — praw zasiadania przy stołe 
konferencyjnym wspólnie z wielkimi 
mocarstwami.

Utrzymanie takiego stanu rzeczy w 
żadnym wypadku nie służv S nie mo­
że służyć sprawie pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie i na całym świe­
cie — nie da się pogodzić z interesa­
mi narodów. Dla żadnego trzeźwo my­
ślącego człowieka nie ulega dziś wąt­
pliwości, że polityka tzw. „zjednoczo­
nej Europy“ jest w gruncie rzeczy po­
lityką rozbijania Europy. Wyrazem 
„zjednoczonej Europy" ma być „armia 
europejska", która w swym założeniu 
montowana jest z myślą dzielenia Eu­
ropy na dwie części i przeciwstawia­
nia jedne j części — zachodnie i — dru­
giej części — wschodniej Wskazuie 
na to chociażby fakt, że czołową rolę w 
tzw. „armii europejskiej" pełnić mają 
żądni odwetu faszyści, miiitaryści i 
wybieleni przez mocarstwa zachodnie 
hitlerowscy zbrodniarze wojenni, któ­
rzy coraz bezczelniej domaga,ja się 
„zwrotu" ziem polskich, francuskich, 
czechosłowackich.

Tzw. „wspólnota europejska" nie tyl­
ko nie stanowi gwarancji bezpieczeń­
stwa Europy, lecz przeciwnie, jest po­
ważną groźbą dla pokoju w Europie, 
Jak wskazywała nota rządu radziec­
kiego do rządów mocarstw zachod­
nich z 26 listopada 1953 roku, trwale 
bezpieczeństwo krajów Europy za­
chodniej można osiągnąć jedynie w 
wypadku, o He będzie się ono opie­
rało nie na przeciwstawianiu krajów 
Europy zachodniej krajom Europy 
wschodniej, lecz na koordynacji icii 
wspólnych wysiłków w dziele zape­
wnienia bezpieczeństwa w Europie.

Tego właśnie domaga się naród 
francuski, belgijski, tego domaga się 
naród polski i inne narody, które ży­
wotnie zainteresowane są utrwale­
niem pokoju w Europie.

Dotychczasowa polityka szaleńcze­
go wyścigu zbrojeń i ograniczania 
wymiany handlowej narzucona przez 
Stany Zjednoczone swym zachodnim 
sojusznikom spowodowała zubożenie 
tych krajów, wzrost bezrobocia i nę­
dzy — prowadzi do ruiny gospodar­
czej, Świadomość tych faktów docie­
ra do umysłów coraz szerszych warstw 
społeczeństwa we Francji, Anglii i in­
nych krajów bloku atlantyckiego, po­
tęguje ich walkę przeciwko antyna- 
rodowej polityce prowadzonej przez 
rządy tych państw W miarę, jak 
wzrasta agresywność polityki Wa­
szyngtonu coraz wyraźniej zarysowu­
ją się sprzeczności interesów' miedzy 
Stanami Zjednoczonym! a ich sojusz­
nikami — sprzeczności, które jeszcze 
bardziej potęgują się pod wpływem 
walki narodów o pokój j nieza­
wisłość. Przyznaje to nawet prasa za­
chodnia. Np burżuazyjna gazeta fran­
cuska „Monde" stwierdza: „W spra­
wie armii europejskiej trzej ministro­
wie zachodni nie tworzą bynajmniej 
jednolitego frontu, W tym punkcie in­
teresy Francji i Europy zachodniej, a 
także interesy Azji zbieżne są z inte­
resami Rosji“.

Zdecydowana akcja, prowadzona 
przez społeczeństwo w krajach zacho­
dnich przeciwko armii europejskiej, 
za pokojowym uregulowaniem urobie­
niu niemieckiego wskazuje, jak bar­
dzo sprawa ta obchodzi miiiony lud/i, 
którzy z uwagą śledzić będą przebieg 
konferencji berlińskiej.

Konferencja berlińska będzie spra­
wdzianem gotowości mocarstw zacho­
dnich do rozwiązania spornych pro­
blemów i utrwalenia pokoju w Euro­
pie — sprawdzianem, na ile ich sło­
wa o dążeniu do pokoju znajdą po­
krycie w czynach. Narody żądają re­
alnego zapewnienia bezpieczeństwa w 
Europie i zerwania z dotychczasową 
polityką awantur wojennych. Mocar­
stwa zachodnie „nie mogą nie liczyć 
się z ich wzmagającym się dążeniem 
do trwałego pokoju“.

PEKIN. Jak donosi z Kaeson-
gu agencja Nowych Chin, na po­
siedzeniu Wojskowej Komisji 
Rozcjmowej w dniu 23 bm., szef 
delegacji koreańsko-chińskiej 
gen. Li San Czo złożył katego­
ryczny protest przeciwko przy­
musowemu uprowadzeniu przez 
stronę amerykańską blisłto 22 
tysięcy jeńców wojennych i przy 
znaniu im praw osób cywilnych. 
Zażądał on stanowczo, aby stro­
na amerykańska zwróciła upro­
wadzonych jeńców do dyspozy­
cji Komisji Repatriacyjnej 
Państw Neutralnych.

Strona amerykańska — pod­
kreśli! generał Li San Czo — 
zastosowała wszelkie możliwe 
środki, aby storpedować akcję 
wyjaśniającą i uniemożliwiła 
tvm samym przeszło 85 procen­
tom jeńców wojennych wzięcie 
udziału w tej akcji. Dnia 20 i 21 
stycznia strona amerykańska 
brutalnie użyła siły, by upro­
wadzić jeńców. Przeszło 21.900 
koreańskich i chińskich jeńców 
zostało uprowadzonych przez 
stronę amerykańską z obozu 
Tongjangni pod zbrojną strażą 
i pod groźbą użycia broni. Stro­
no amerykańska zmobilizowała 
liczne oddziały wojskowe, czoł­
gi, karabiny maszynowe, lotnic­
two i okręty wojenne, aby u- 
trzymać jeńców cały czas w

Zlot
pionierów moskiewskich 

na Kremlu
MOSKWA. Dnia 24 odbył słę 

na Kremlu zlot pionierów mo­
skiewskich z udziałem około 2,5 
tysiąca dzieci.

Tysiącami świateł zapłonęło 
na sali Georgijewskiej „ognisko 
pionierskie“ . Przed „ogniskiem“ 
odbyły się występy młodo­
cianych muzyków,  ̂ tancerzy, 
śpiewaków, recytatorów. Człon­
kowie różnych kółek zademon­
strowali wyniki swyeh^ prac: 
modele skomplikowanych przy­
rządów, makiety maszyn itp. 
Ogólny zachwyt wywołały wy­
stępy młodych gimnastyków i 
akrobatów.

Na zakończenie zlotu odbył 
się wielki koncert z udziałem
najlepszych sil artystyczaiych 
Moskwy.

Policja w łoska  
napad ła

(¡a roktsilcią «sian iestacją
RZYM. Dziennik „Unita“ do­

nosi, że w Montorio a-l Vomano 
(prowincja Teramo) oddziały po 
iicyjne dokonały napaści na ma­
nifestację robotniczą, zorganizo­
waną na znak protestu przeciw­
ko decyzji administracji zakła­
dów „Terni“ zwolnienia z pra­
cy 1,700 robotników. K ilku ma­
nifestantów odniosło rany.

strachu 1 aby uniemożliwić im 
ucieczkę.

Wszystko to — podkreślił ge­
nerał L i San Czo — jest całko­
wicie sprzeczne z umową w 
sprawie kompetencji Komisji 
Repatriacyjnej i z § 51 porozu­
mienia rozejmowego.

Następnie szef delegacji kore- 
ańsko-ehińskiej stwierdził, że 
strona amerykańska nie uniknie 
odpowiedzialności i będzie mu­
siała m. in. na Konferencji Po­
litycznej zdać sprawę z przymu­
sowego uprowadzenia jeńców 
ludowych.

Spekulacja nieszczęściem

Krajowa ’ioiferestcja kofcse! 
pracujących we Włoszech
RZYM W dniu 23 bm. we 

Florencji otwarte została „K ra­
jowa konferencja kobiet pracu­
jących“ , zorganizowana przez 
Wioską Powszechną Konfedera­
cję Pracy. W pracach konferen­
cji, która ma na celu przedys­
kutowanie zagadnienie pracy 
kobiet i rozpatrzenie propozycji 
Zmierzających do poprawy wa­
runków życia kobiet pracują­
cych, bierze udział przeszło 900 
delegatek z całych Włoch. Kon­
ferencję poprzedziły liczne ze­
brania, w których wzięły udział 
setki tysięcy kobiet wszystkich 
zawodów.

Na łamach amerykań­
skich gazet i  czasopism czę­
sto spotyka się słowo „stop- 
p er".

Słowo to można znaleźć 
pod fotografiam i domów 
objętych płomieniami, pod 
portretam i nowych gwiazd 
filmowych, pod ilustracjam i 
z prywatnego życia m ilione­
rów itd.

„Stopper" to zdjęcie-sen-
sacja.

Popularność fotoreportera 
w Ameryce określa się ilo ­
ścią „stopperów“ , które ma 
na swoim koncie. M yliłby  
się jednak ten, kto sądził­
by, że każde zdjęcie zamie­
szczone w prasie osiąga 
rangę „stoppera“ . Fotogra­
fia  musi odpowiadać pew­
nym niezbędnym warun­
kom, a mianowicie: „pobu­
dzać nerwy i  rozpalać 
krew“ .

Większość „stopperów" to 
fotografie, które działają na 
psychikę czytelników. Moż­
na na nich zobaczyć samo­
bójców skaczących z da­
chów drapaczy chmur, o- 
fia ry  katastrof samochodo­
wych, zderzenia pociągów.

...Nędza, długotrwała tu ­
łaczka w poszukiwaniu 
chleba i dachu nad głową 
doprowadziła żonę Johna 
Smitha, bezrobotnego z 
San Francisco do decyzji 
sam.obójstwa. Zrozpaczona 
kobieta przyszła na most 
„Z łote wrota“ , prze lazła 
przez balustradę i  już . 
chciała rzucić się do wody, 
ale w ostatniej sekundzie, 
zdjęta przerażeniem, u- 
chwyciła się jakiegoś w y­
stępu poręczy i zaczęła gło­
śno wzywać pomocy.

Na nieszczęście kobiety, 
człowiek zwabiony je j krzy­
kiem okazał się fotoreporte­
rem gazety „ San F r a n c is c o  
coli“ . Ned Wells (tak nazy­
wał się fotoreporter) W lot 
zrozumiał, że za taki „stop­
per" gazeta mu słono za­
płaci. Reporter z duszą spe­
kulanta nawet nie pomy­
ślał, że nieszczęsnej kobie­
cie trzeba pomóc Szybko u- 
mocował aparat na balu­
stradzie mostu, w łączył me­
chanizm zegarowy i sfoto- 
grafował siebie i  kobietę 
usiłującą wgramolić się na 
most.

Pani Smith z przeraże­
niem patrzyła na wszystkie 
przygotowania „dżentelme­

na“ , który przyszedł ją u- 
ralować. Napięte nerwy nie 
w ytrzym ały; kobieta krzyk­
nęła „On chce mnie tylko  
sfotografować!“  — i runęła 
do wody.

...Na skraju przepaści stoi 
człowiek. W ręku trzyma 
długą żelazną łasicę. Nad 
przepaścią w isi chłopczyk 
kurczowo trzymając się la­
ski maleńkim i rączkami.

Zdjęcie to reprodukowało 
wiele amerykańskich gazet 
i czasopism, jako „jedno z 
najlepszych osiągnięć re­
porterskich". Fotograf uzy­
skał za zdjęcie olbrzymią 
sumę, którą jednak musiał 
podzielić z organizatorem 
widowiska — ojcem chłop­
czyka.

Niedaumo w Ameryce u- 
kazała się książka dla fo- 
toamatorów pt.: „Jak foto­
grafować z zyskiem“ . Sam 
ty tu ł książki świadczy w y­
mownie o istocie zawartych 
w nie j pouczeń.

Na dziesiątkach stronic 
książki przytacza się w y­
powiedzi „weteranów“  ame­
rykańskiej fo tografii — 
znanych reporterów - byz- 
nesmenów.

Oto jedna z nich:
„...Ogień szalał na szó­

stym, siódmym, ósmym i 
dziewiątym piętrze. Ze 
wszystkich okien począwszy 
od 4 piętra dochodziły krzy­
k i dzieci i kobiet. W apara­
cie miałem taśm.ę „super 
X X  Kodak". Zrobiłem dvta 
zdjęcia. Ogień szerzył się z 
szybkością huraganu. Lu­
dzie z górnych pięter usi­
łowali ratować s;ę za po­
mocą k ilku  związanych 
prześcieradeł. Nagle usły­
szałem rozdzieraiacy krzyk 
— to spadała w dół kobie­
ta. Gdy znalazła się na w y­
sokości 3 pietra, wyzwoli­
łem spust migawki.

Potem zadzwoniłem, do 
agencji „ Associated Press“ . 
Obejrzeli uważnie moje ne­
gatywy i zaproponowali 150 
dolarów. 7 k żądałem 300-tu. 
Po chw ili wahania przed­
stawiciel agencji powie­
dział: „O  key".

Takie są obyczaje prasy 
amerykańskiej. W pogoni 
za zyskiem dżentelmeni z 
aparatami fotograficznymi 
nie cofają s:ę przed wyczy­
nami, które zazwyczaj gra­
niczą z przestępstwem.

(Czasopismo „Smlena“)
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Metoda kompleksowego odbioru budynków podniesie jakość wykonywanych robót

W m l  gdańskim zakłady produkcyjne 
objęły szefostwo nad wszystkimi POM-ami

W ięcej lekarstw -  na cześć II Z jazdu Partí!

Nad zapewnieniem jak najlepszej i jak najpełniejszej reali­
zacji zadań wytyczonych budownictwu mieszkaniowemu przez 
IX  Plenum KC PZPR obradował w dniu 24 bm. w  Warszawie 
aktyw partyjno-techniczny Centralnego Zarządu ZOR i po< es 
łych mu dyrekcji terenowych, analizując równocześnie » § 5 
i braki w swej dotychczasowej pracy. W obradach w^ą* u z 
minister Budownictwa Miast i Osiedli inż. Roman Piotrows \ •
Plan na rok bież. przewiduje, 

że sam tylko ZOR nie licząc 
budownictwa mieszkaniowego, 
które prowadzone będzie rów­
nież przez inne resorty, odda do 
użytku ludziom pracy ok. 119 
tys. nowych izb. Nie jest to jed­
nak jedyne zadanie jakie stoi o- 
becnie przed najpoważniejszym 
w  dziedzinie budownictwa mie­
szkaniowego inwestorem — 
ZOR-em. Troska władzy ludowej 
o coraz lepsza warunki bytu 
ludzi pracy wyraża się nie tylko 
w dążeniu do zapewnienia od: 
powiedniego wzrostu liczby no­
wych mieszkań, lecz również w 
dążeniu do zapewnienia wygody 
mieszkańcom nowych osiedli, a

np. żłobków, przedszkoli, szkół, 
pralni pomieszczeń sklepo­
wych itp. oraz zwrócenia 
szczególnej uwagi na dalsze j 
podniesienie jakości oddawa- , 
nycb do użytku mieszkań, j

W związku z poważnym roz- i 
szerzeniem zakresu zadań, ZOR 
wprowadza w bież. roku jako 
zasadę swej pracy tzw kom­
pleksowy odbiór budynków. 
Stosowanie tego systemu spo­
woduje, że oddawane do użytku 
budynki mieszkalne będą miały 
całkowicie wykończone wszyst­
kie znajdujące się w nich lo­
kale usługowe, pralnie, sklepy, 
warsztaty rzemieślnicze itp. oraz 

darowany dziedziniec, a“  zagospodarowany
także zaspokajania ich estetycz- i także najbliższe otoczenie i dro-
nycb wymagań. Dlatego też przed 
ZOR-em stoi obecnie zadanie u- 
sunięcia dotychczasowych za- 
medbań ; — przy zachowaniu 
odpowiedniego wzrostu ilościo­
wego — zadanie równoczesnego 
znacznego rozszerzenia budow­
nictwa usługowo-socjalnego, jak

Bi dojazdowe. Stosowanie syste­
mu kompleksowego odbioru, jak 
stwierdzono na naradzie, po­
winno doprowadzić do zlikwido­
wania stałego opóźniania budo­
wy urządzeń uzupełniających, 
jak to zdarzało się dotychczas.

Zasada kompleksowego odbio­
ru obiektów zmusi ponadto o- 
pieszałe przedsiębiorstwa budo­
wlane do stopniowego przerzu­
cania urządzeń i sprzętu z placu 
budowy, jak również zmagazy­
nowanych materiałów z wykoń­
czonych fragmentów osiedla 
tam, gdzie są one najbardziej 
potrzebne.

Wysunięte w ub. roku hasło 
przejmowania od wykonaw­
ców mieszkań bez usterek zo­
stanie w bież roku znacznie roz­
szerzone. M. in. na inspektoraty 
ZOR-u nałożony zostaje obo­
wiązek przeprowadzania kontro­
li nie — jak to miało miejsce 
w ubiegłym roku — wyłącznie 
jakości gotowego obiektu, ale 
kontroli poszczególnych faz bu­
dowy, począwszy od jakości ro­
bót murowych, tynkarskich, in- 
stalatorskich itp., a kończąc na 
kontroli całkowicie gotowego na 
przyjęcie lokatorów budynku. 
Równocześnie rygorystycznie 
przestrzegana ma być kontrola 
jakości dostarczanych na_ budo­
wę materiałów i elementów bu­
dowlanych. Nowe mieszkania 
muszą być nie tylko dobrze wy­
konane, ale również muszą być 
wybudowane z materiałów o 
jak najlepszej jakości.

Za przykładem wielkich za­
kładów produkcyjnych w woj. 
wrocławskim i poznańskim, 
również w innych rejonach kra­
ju liczne załogi obejmują patro­
naty nad ośrodkami maszyno­
wymi. W akcji tej obok pomocy 
technicznej załogi zakładów prze 
myślowych udzielają POM-om 
pomocy w pracy politycznej i 
społecznej.

W woj. gdańskim zakłady 
produkcyjne objęły już szefo­
stwo nad wszystkimi POM-ami 
tego województwa. Po zapozna­
niu się z pracą i 
POM-ów załogi tych zakładów 
podjęły konkretne zobowiązania 
przeważnie dotyczące pomocy w 
tak ważnej obecnie akcji re­
montu sprzętu. I tak m. in. za­
łoga Stoczni Północnej zobowią­
zała się wyprodukować dla 
POM Kościerzyna 10 tys. śrub, 
zaczepy do pługów, wałki prze­
kaźnikowe do snopowiązałek 
oraz przeprowadzić regenerację 

i akumulatorów. Robotnicy Stocz- 
| ni Gdańskiej, którzy opiekują 
j się POM-ami w Cedrach Wiel­
kich i Kolbudach w pow. 
Gdańsk oraz POM-em Piaski 
w pow. Malbork, postanowili 
wys„ lać do tych ośrodi w  fa­
chowców w celu doszkalania 
traktorzystów. ZMP-owcy Stocz­
ni postanowili udzielać wszech­
stronnej pomocy kołom ZMP w 
objętych patronatem POM-ach.

Na cześć I I  Zjazdu Parii i

® Zagospodarowania 100 ha bagien
współzawodnictwo ® Plan udoju w 142 proc. 

roślin przemysłowych

Mipdzygromadzkie 
> Kontraktacja

W woj. szczecińskim szefo­
stwo nad POM-ami o jjęło już 
13 zakładów pracy. Załogi tych 
zakładów obok pomocy produk­
cyjnej postanowiły podzielić się 
z pracownikami POM swymi 
doświadczeniami w dziedzinie 
organizacji pracy, a także dopo­

móc im w ożywieniu życia poli­
tycznego i kulturalnego.

Szerokie możliwości uspraw­
nienia pracy ośrodków maszy­
nowych poprzez pomoc udziela­
ną ze strony zakładów pracy 
omówiono na odbytej niedawno 
w szczecińskiej ORZZ naradzie 
dyrektorów POM-ów i przedsta­
wicieli zakładów produkcyjnych.

> W wyniku narady uczniowie 
j Zakładów Doskonalenia Rze- 
j miosła w Szczecinie zadeklaro­

wali gotowość przewinięcia w 
; swych warsztatach wszystkich 

notrzehami S wymagających remontu silni- 
■ - I ków elektrycznych posiadanych

przez POM-y. Inne zakłady po­
stanowiły wykonać dla ośrod­
ków maszynowych niektóre od­
lewy do silników, dostarczyć im 
narzędzi potrzebnych w czasie 
przygotowań do wiosennej kam­
panii siewnej itd.

Obok licznych załóg woj. 
szczecińskiego, doceniających 
znaczenie pomocy dla POM-ów, 
istnieją zakłady, które m a­
jąc możliwości nie objęły 
cR‘ychczas patronatu nad o- 
ś 'kami. Należą do nich m. 
in,: Stocznia i huta w Szcze­
cinie, Stargardzkie Zakłady 
Przemysłu Terenowego oraz 
techniczna baza transportu Por­
tu Szczecińskiego.

Również w Białymstoku akcja 
obejmowania patronatów nie 
rozwinęła się dotychczas nale­
życie, mimo iż część POM-ów 
tego okręgu boryka się z poważ­
nymi trudnościami. Zaledwie je­
den zakład pracy w tym woje­
wództwie — Fabryka Przyrzą­
dów i Uchwytów w Białymsto­
ku — sprawuje opiekę nad 
POM-em Bialostoczek.

Spośród przeszło 1600 gromad 
woj. białostockiego, realizują­
cych Czyn Przed ja zdowy, na 
wyróżnienie zasługują miesz­
kańcy, gromady Pańki w pow. 
Białystok, którzy podjęli ostat-! 
nio ncwe zobowiązani; _ . ,
nowili oni, w celu rozwinięcia j 
hodowli bydła osuszyć i zago­
spodarować wspólnymi siłami 
199 ha bagien. Dodatkowa ilość 
siana, jaką w ten sposób uzy- 
skają, pozwoli im już

wicz i Józef Piaskowski, która Aleksandra Skrobskjego, re­
alizując ’ .ostanowiema podję-

w

zorganizuje roboty,
★

Mało i średniorolni chłopi 
wielu gromad woj. zielonógór- 

Posta" I skiego, pragnąc jak najgodniej 
' uczcić II Zjazd Partii, przystę­

pują coraz liczniej do współza­
wodnictwa między gromadzkiego. 
Ta forma współzawodnictwa 
szczególnie żywo rozwija się w 
powiatach: Międzyrzec®, ¿ary ibież.

roku"powiększyć hodowlę bydła j Strzelce Krajeńskie, 
o 56 sztuk. Aby sprostać tymj w  pow, Międzyrzecz imejato- 
trudnym ' zadaniom, gromada j rami współzawodnictwa są chło- 
wybrała „trójkę“ w składzie: | pi gromady Wojciechowo,
Jan Ambyożej, Antoni Karpo- j rzy podpisali umowę o

któ- 
współ- 

gromadą Zól-

Uwatjct ko?© 2 M P8

n t.: 
1,1’ D O -

N a k ła d e m  w y d a w n ic tw a  
„ IS K R Y “  u kaza ła  się n o n a  
b roszu ra  s zku le n lou  a 
..W A L K A  O P O LS K Ę  
WA“

M a te r ia ł s zko le n io w y  u z u p e ł­
n ia  część lite ra c k a , z ło ż o m  z 
w y b o ru  fra g m e n tó w  p ow ieśc i 
oraz wierszy.

Karpo-1 rzy
_____ I zawodnictwie

win.
W powiecie Żary pierwsi pod­

pisali umowę o współzawodni­
ctwie chłopi gromad Górka i 
Grobik. Chłopi z Górki uchwa­
lili podnieść produkcję czterech 
zbóż podstawowych o 1 q z ha. 
Dla zrealizowania tego zadania 
postanowili oni m. in. przepro­
wadzić wiosną wczesne zasie-

(Łmśf

te dla uczczenia II  Zjazdu 
PZPR, plan produkcji mleka 
wykonali w grudniu ub. roku 
w 121 proc. W myśl swego no­
wego zobowiązania zrealizują 
tegoroczny plan udojów w 142 
proc. Brygada ta postanowiła 
także stosować zimny wychów 
cieląt i  obecnie przygotowuje 
odpowiednie pomieszczenia dla 
cieląt.

Brygada połowa Antoniego 
Borabosza przez zastosowanie 
superfosfatu granulowanego, ter­
minowy siew oraz właściwą 
pielęgnację upraw zbożowych 
w okresie wegetacji podniesie 
piony z hektara — żyta o 3 q, 
pszenicy i jęczmienia o 2 q oraz 
owsa o 1 «. Racjonalne stoso­
wanie obornika i pieczołowicie 
dokonana przerywka umożliwią 
im zwiększenie zbiorów buraka 
cukrowego O 35 kwintali.

Chłopi wielu gromad woj.
olsztyńskiego przystąpili, dla u-

íw  n x r t

11 wy, które następnie będą wato- .
| i wać, zbronować oziminy, od-' czczenia I I  Zjazdu PZPR,
' i wodnić podmokle grunty przez współzawodnictwa w 
i i przekopanie rowów, zastosować 
':  siew krzyżowy na obszarze 70 

ha W celu zapewnienia odpo 
chłopii wiedniej bazy paszowej 

¡'uchwalili poważnie zwiększyć 
'sianie poplonów i międzypio- 
nów.

Pragnąc utrzymać się nadal w 
rzędzie przodujących PGR-ów 
zespołu Błonie w pow. Kutno, 
załoga gospodarstwa Suchodę- 
bie podjęła po wykonaniu do­
tychczasowych zobowiązań — 
nowe zobowiązania w zakresie 
hodowli i produkcji roślinnej.

Członkowie brygady oborowej

kontra­
ktacji roślin przemysłowych.

W pow. Górowo, Pisz, Barto­
szyce i Susz w kontraktacji roś­
lin współzawodniczą prawie 
wszystkie gromady. Przodują 
chłopi powiatu Pisz, w którym 
już wiele gromad, a nawet 
gmin, wykonało swoje plany 
kontraktacji. M. in. chłopi gmin 
Wcjsuny i Drygały wykonali 
plany kontraktacji lnu z po­
ważną nadwyżką, a chłopi gmi­
ny Wlartel — w 100 proc.

O pełnej realizacji swych zo­
bowiązań w zakresie kontrakta­
cji roślin zameldowali ostatnio 
chłopi gromad: Kupin i Krasin 
w pow. Pasłęk.

„D z ic y  plantatorzy“
Do dziś dnia przechowali 

się w gromadzie P io trkow i­
ce pow. Iława tzw. „dzicy 
plantatorzy", uprawiający 
ziemię — działki o po­
wierzchni od 8 do 15 ha, 
hodujący krowy, konie, ow­
ce, świnie, a o których „nie 
wie“ Prezydium GRN w 
Kisielicach. W PiotrPcowi- 
cach jest takich „dzikich  
plantatorów“ około 15-tu.

Już od 1948 roku upra­
w iają oni ziemię, hodują 
bydło i trzodę, ale podatku 
i  obowiązkowych dostaw 
dotychczas z całych swo­
ich gospodarstw nie u- 
iszczają. „ O ficja ln ie“ są 
oni małorolnymi — w  
aktach GRN figuru ją  ja ­
ko właściciele 1 ha. Po­
damy dla przykładu dwie 
centralne figu ry  spośród 
„dzikich plantatorów“ .

Franciszek Ulatowski jest 
formalnie właścicielem 1 
ha, a w rzeczywistości użyt­
kuje 12 ha, nie licząc dużej 
łąki. Posiada 4 krowy, ko­
nia i wiele innego inwenta­
rza. Gospodarz niezły, 
prawda? Obowiązkowych 
dostaw i podatku z fak­
tycznego swego gospodar­
stwa nie oddaje. Wszyst­
kie swoje produkty sprze­
daje na wolnym rynku. Po­
nieważ Ulatowski ma dość 
sporą rodzinkę, sam pracuje 
na kolei, żeby „zamazać“  lu 
dziom oczy i  stworzyć po­
zory, że on —- to nie go­
spodarz, a robotnik, no i

żeby móc korzystać z dużej 
zniżki kolejowej. W ten 
sposób jego żona może za 
niską opłatą jeździć do To­
runia czy Grudziądza z ja j­
kami, masłem, serkami...

Stefan Nowakowski to 
również niezły kombinator. 
Ze swego „1 ha" tylko 3 wo 
sik i zboża zwiózł do w ła­
snej stodoły, a resztę, po­
nad 20 wozów zawiózł do 
brata, by tego n ik t nie w i­
dział. Od czasu do czasu 
idzie do roboty w lesie. Po­
dobnie gospodarzą ob. Typ, 
Frejda i  inni.

Jest takie stare przysło­
wie „wiedzą sąsiedzi jak  
kto siedzi“ i  wiedzą też są­
siedzi jak Nowakouiski, 17- 
latowski, Typ i inn i w  
Piotrkowicach siedzą na 
„skraweczkach" ziemi. Są­
siedzi wiedzą, że „dzicy 
plantatorzy“  to po prostu 
ci, którzy okradają pań­
stwo.

I  słusznie roszczą preten­
sje mieszkańcy Piotrkowic 
do Prezydium GRN w K i­
sielicach, które było k ilka ­
krotnie porciadamiane o 
tych wypadkach, lecz do­
tychczas nie wyciągnęło 
żadnych konsekwencji w 
stosunku do nieuczciwych 
gospodarzy z Piotrkowic.

Liczymy na to, że spraicą 
zajmie się Prezydium PRN 
w Iław ie.

(Sob.)

Załoga Zakładów Przemysłu Chemicznego „Pabianice", która pracuje już na poczet ostatniego 
roku Planu 6-letniego systematycznie przekracza plany miesięczne pod względem wartości, i lo ­
ści i asortymentu. Wysoki poziom fachowy i uświadomienie polityczne oraz ścisła współpraca 
robotników z personelem technicznym um ożliw iły uruchomienie produkcji szeregu cennych 
wyrobów farmaceutycznych nie wytwarzanych dotychczas w kraju. Należą do nich m. in. śro­
dek nasercowy — kardiamid. liczne środki przeciwgorączkowe jak antipirina, salipirina, pira­
midon itp. oraz niezwykle cenny lek przeciwgruźliczy — hydrazyd.

Na zdjęciu: Młodzieżowa brygada pracująca przy pakowaniu lekarstw. Na cześć I I  Zjazau 
zobowiązała się ona podnieść wydajność pracy o 10 proc. tj. osiągać 160 proc. normy.

Foto Mottl — (CAF)

30 zakładów produkcyjnych dzielnicy Wola w Warszawie 
podjęło sztafetę przedzjazdową

Rozpoczęta w Zakładach Mc- j ok. 5 milionów drażetek i table- 
chanicznych im. Marcelego No- tek, a m. in. ok. 1 min. draże- 
wotki na Woli w Warszawie j tek kwasu foliowego — środka
sztafeta współzawodnictwa
przedzjazdowego pomiędzy ro­
botnikami, brygadami, wydzia­
łami i zakładami — odbiła się

do zwalczania anemii, 500 tys. 
drażetek „allerganu“ — środka 
stosowanego przy schorzeniach 
alergicznych (uczulenia). Dział

żywym echem wśród załóg ro- i zastrzyków ze swej strony zobo- 
botniczych tej przemysłowej wiązał się w tym samym okresie 
dzielnicy Warszawy. Już bierze: wyprodukować ponad swe plany 
w niej udział ok. 30 zakładów j miesięczne m. in. znaczne ilości 
pracy. myostriatolu (środek nasercowy)

Jedni z pierwszych przystąpili j i wiele innych cennych zastrzy-
do niej robotnicy oraz personel 
techniczno-naukowy Warszaw­
skich Zakładów Farmaceutycz­
nych.

Cenne umowy podpisano mię­
dzy działami: tabletkarnią i dzia 
łem zastrzyków. Cala załoga ta­
bletkami wraz z personelem 
technicznym i  naukowym, po 
gruntownym przeanalizowaniu 
swych możliwości, zobowiązała  ̂
się do 31 marca br. wyprodu-| 
kować ponad plany miesięczne!

ków.
W Warszawskim Przedsiębior­

stwie Transportowym Budownie 
twa Przemysłowego 50 kierow­
ców składając swe podpisy pod 
umowami zobowiązało się prze­
jechać po 100 tys. km bez głów­
nego remontu na samoehodach- 
wywrotkach typu ZiS-585 oraz 
poważnie obniżyć zużycie mate­

riałów pędnych i smarów. Kie­
rowca Stanisław Stępień posta­
nowił przejechać na swym wo­
zie 110 tys. km bez głównego 
remontu. Wezwani przez niego 
do współzawodnictwa kierowcy 
Wiktor Bryg i Kazimierz Kar­
czewski zawarli umowy, w któ­
rych zobowiązują się przejechać 
bez głównego remontu na wo­
zach typu ZIS-585 po 115 tys. 
km oraz zaoszczędzić poważne 
ilości smarów' i paliwa.

Sztafeta objęła również: Za­
kłady Radiowa im. Kasprzaka, 
Fabrykę Wyrobów Precyzyjnych 
im. Świerczewskiego. Warszaw­
skie Zakłady Budowy Urządzeń 
Przemysłowych im. Waryńskie­
go, Zakłady Wytwórcze Lamp 
Elektrycznych im. Róży Luk­
semburg i inne.

Pomoce naukowe 
wartości 54 min. złafycli 

otrzymały szkoły 
w ub. r.

Ogiem wytwórni pomocy nau­
kowych istniejących w naszym 
kraju produkuje już obecnie ca­
łe urządzenia szkolnych labo­
ratoriów chemicznych, fizycz­
nych i biologicznych, modele 
maszyn, motorów spalinowych i 
elektrycznych, przygotowuje 
preparaty zwierzęce i roślinne, 
pomoce do nauki astronomii, hi­
storii, geografii i  szeregu innych 
przedmiotów.

W ub. roku zakłady przemy­
słu szkolnego wykonały pomoce 
naukowe o wartości ok. 54 min. 
zł. Asortyment ich produkcji w 
stosunku do r. 1952 wzrósł o 30 
proc., tak że obecnie wytwarza­
ją one już przeszło Z tys. róż­
nych rodzajów pomocy nauko­
wych.
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na dz ień  20 s ty c z n ia  1954 r .

(W T O R E K )
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O O października 1918 roku, wśród burz- 
* liwych oklasków delegatów i gości 

Włodzimierz Iljicz Lenin wybrany został 
honorowym przewodniczącym pierwszego 
Wszechrosyjskiego Zjazdu Związków 
Młodzieży. Tego samego dnia prezydium 
Zjazdu wysłało do niego list z prośbą 
o przyjęcie delegacji Zjazdu.

Odpowiedź na, list przyszła po czterech 
dniach o jedenastej wieczorem. Człon­
ków prezydium, mieszkających w mie­
ście, wezwano za pośrednictwem goncow, 
a tych, którzy o tej porze spali juz błogo 
na gołych deskach łóżek w hotelu Zja­
zdu, rozbudzono jak na alarm.

Posiedzenie prezydium było krot ne, ale 
pełne napięcia. Przede wszystkim nale­
żało zadecydować, kogo wydelegować do 
Lenina. W ciągu dwu najbliższych dni 
nie przewidywano zebrań pienai nyc 
(pracowały komisje i sekcje) i nle J3/  
możliwości wybrania delegacji na ¿Je •• 
dżle, a na Kreml trzeba iść następnego 
dnia o dziesiątej rano. Co robić.

Postanowiliśmy, że na Kreml pójdzie 
prezydium Zjazdu. Potem n aszk icow a li­
śmy telegraficznym stylem spis najwaz 
niejszych wydarzeń i myśli, które na e- 
żało przekazć Włodzimierzowi Iljiczoy . 
Tutaj różnicy zdań me było. Różnica 
zdań ujawniła się dopiero przy podej­
mowaniu decyzji, komu powierzyć zako­
munikowanie tych wydarzeń i mys.i Be­
ninowi. Jedni spośród towarzyszy zapro­
ponowali, żeby wyznaczyć refe ren ta , inni 
upierali się przy tym, żeby delegaci za­
bierali głos kolejno, na prawach kolek­
tywnego referenta. A delegat z Uralu 
zagłębi! się w długie rozważania, z któ­
rych wynikało, że jako zwolennicy ko­
lektywu winniśmy mówić wszyscy jedno­
cześnie.

Większością głosów postanowiliśmy 
wyznaczyć referenta.

O wpół do dziewiątej rano zebraliśmy 
się wszyscy w hallu domu przy ulicy ti­
la Charitoniewska 4. gdzie odbywał się 
Zjazd, przejrzeliśmy pobieżnie tezy rete- 
renta i ruszyliśmy na Kreml. Do Kremla 
było niedaleko, broga mogła nam zając 
dwadzieścia minut, no, a jeżeli isc bar­
dzo powoli — pół godziny. Ale „Szliśmy 
w sz.czególny sposób. Na każdym skrzy­
żowaniu zatrzymywaliśmy się chugo, po­
nieważ ciągle komuś przychodziła do gło­
wy „najważniejsza“ mysi, którą koniecz­
nie trzeba przekazać Leninowi, ,,najge­
nialniejsza" propozycja, którą należy włą­
czyć do referatu, Zatrzymywaliśmy się, 
odbywaliśmy (stojąc!) posiedzenia, udzie­
laliśmy głosu jednemu „za“ i kilku „prze­
ciw“ , aprobowaliśmy albo odrzucaliśmy 
propozycję i szliśmy dalej — do następ­
nego skrzyżowania.

Jednym słowem delegacja zjawiła się 
w poczekalni S wnarkomu ”) z cztet- 
dziestominutowym opóźnieniem.

ALEKSANDER BEZYMIENSKI

Komsomolcy u Lenina
Wyszedłszy z gabinetu Włodzimierza

Iljicza, sekretarz Lenina, Lidia Aleksan- 
drowna Fotijewa. spojrzała wymownie 
na delegatów i surowym tonem wygło­
siła niewielkie przemówienie:

_  Młodzi ludzie! Włodzimierz Iljicz 
bardzo lubi młodzież i chętnie z nią roz­
mawia. Ale jednocześnie jest on — wąt­
pię, czy pamiętacie o tym, sądząc po wa­
szym zachowaniu — przewodniczącym 
Rady Komisarzy Ludowych i ma dostate­
czną ilość zajęć. Towarzysz Lenin zawsze 
powtarza, że spóźnienie się o jedną mi­
nutę stanowi już przestępstwo. Ponieważ 
przekroczyliście tę normę równo czter­
dzieści razv i ponieważ czas Włodzimie­
rza Iljicza jest dzisiaj szczególnie wypeł­
niony. Włodzimierz Iljicz prosił mnie 
o przekazanie wam, że dziś was nie przyj­
mie i prosi, ażebyście przyszli do niego 
jutro o godzinie dziesiątej rano.

W ten sposób, nie widząc jeszcze Le­
nina, delegaci dostali od niego lekcję, 
którą zapamiętali na całe życie.

Następnego dnia delegacja stawiła się 
w poczekalni Lenina o półtorej godziny 
za wcześnie. Punktualnie o godzinie dzie­
siątej towarzyszka Fotijewa powiedziała: 

— Proszę, towarzysze!
Włodzimierz Iljicz powitał delegację na 

progu i każdemu z nas uścisnął dłoń.
—-Wchodźcie, młodzi towarzysze! Siadaj­

cie! Siadajcie! — powtarzał. Bierzcie 
krzesła, przysuńcie się bliżej. No, a dziew­
czynę posadzimy oczywiście w fotelu. 
Przyciągnijcie tu fotel, bądźcie uprzej­
mymi kawalerami...

Ten maleńki epizod z fotelem zrobi! na 
nas niezapomniane wrażenie. W słowach 
Włodzimierza Iljicza, aczkolwiek wygło­
szonych żartobliwie, przejawiła się jedna 
z właściwych mu cech charakteru: sza­
cunek dla" kobiety. Kiedy to zrozumieli­
śmy, wszyscy z takim zapałem staraliśmy 
się okazać uprzejmymi kawalerami, że 
o mało nie uszkodziliśmy chodnika.

Towarzysz Lenin swobodnie przecha­
dzał się. po gabinecie, z serdecznością 
przyglądając się zmieszanym wysłańcom 
młodzieżowego Zjazdu. Usiadł przy biur­
ku w swoim plecionym fotelu i poprosił, 
żeby opowiedzieć mu o wszystkim, co 
wydaje się nam niezbędne.

Tutaj zabrał głos referent... Zaczął od 
czasów" przedhistorycznych, mówił wspa­
niałymi zdaniami, używa! górnolotnych 
porównań, przy czym zdania podrzędne 
to zderzały się, to znów następowały so­
bie na pięty ą w całym pierwszym ustę­

pie przemówienia, trwającym eo naj­
mniej, trzy minuty, wyraźnie brak było 
kropek i przecinków. Włodzimierz Iljicz 
widząc, że nie doprowadzi to do niczego 
dobrego, sam zaczął zadawać delegatom 
pytania i poprowadził pogawędkę ¡w kie­
runku praktyczno-rzeczowej rozmowy na 
temat palących zagadnień ruchu młodzie­
żowego w Kraju Rad. I jeżeli ktokolwiek 
(nie tylko refeient) zaczynał mówić pate­
tycznymi zdaniami, albo usiłował odsu­
nąć się w dziedzinę bezpłodnych rozwa­
żań, towarzysz Lenin bardzo delikatnie 
i serdecznie, ale jednocześnie stanowczo 
z powrotem kierował rozmowę na zasad­
nicze tory.

Liczne pytania, które zadawał Lenin, 
wydawały się nam, nie bardzo ważne, 
a szczególnie pytania dotyczące codzien­
nego życia młodzieży. Ale Włodzimierz 
Iljicz uporczywie domagał się na nie do­
kładnej i bezpośredniej odpowiedzi. Tru­
dno nam było pojąć, że przy pomocy 
swych pytań dotyczących najróżniejszych 
stron społecznego i osobistego życia mło­
dzieży, Włodzimierz Iljicz chciał o k r e ś l ić ,  
co reprezentuje stworzona właśnie orga­
nizacja młodzieży RKZM **), jakie są jej 
możliwości, osiągnięcia i niepowodzenia, 
jak żyje i pracuje, o czym myśli i czym. 
oddycha młode pokolenie kraju, przed 
czym należy je przestrzec, jak trzeba mu 
pomóc.

A oto pytania jakie zadawał delegatom 
Lenin:

Ilu  jest na Zjeżdzie robotników? Chło­
pów? Inteligentów? Jakie są ich przeko­
nania polityczne? Jak wygląda sprawa 
przydziału żywnościowego dla młodych 
robotników? Czy w wiejskich czytelniach 
jest nafta? Jakie stosunki panują między 
młodzieżą i rodzicami? Czy uczymy się 
strzelać? Jak pomagamy w likwidacji 
analfabetyzmu? Jak pomagamy rodzinom 
żołnierzy Armii Czerwonej? Jak młodzież 
uczy się w szkole i w domu? Czy odwie­
dza biblioteki? Jacy ludzie przeszłości 
wzbudzają nasz zachwyt, kogo chcieli­
byśmy naśladować? Jak odżywia się mło­
dzież w mieście i na wsi? Czy słuchamy 
odczytów? Czy orkiestry amatorskie zao­
patrzone są w instrumenty? Jak odpoczy­
wamy? Czy mtodzież wesoło spędza woj­
ny czas? Jak opracowywano na Zjeżdzie 
program i statut organizacji? Jaki jest 
udział młodych robotników w podnosze­
niu wydajności pracy? Czy odbywają wy­
cieczki do lasu? Przejażdżki lodziarni? 
Lubią grać w kręgle i szachy? Kto pisu­

je do naszych dzienników i czasopism? 
Czy wydajemy ulotki? Czy pomagamy 
czekistom? Jak walczymy z mieńszewi- 
karni, eserami i anarchistami? Jak orga­
nizujemy demonstracje? Na jakie tematy 
dyskutujemy? Czy mamy walonki i ręka­
wiczki?

Większość pytań towarzysz Lenin 
z miejsca komentował, a w jego słowach 
„same przez się“ rodziły się myśli i propo­
zycje, zawierające polityczną analizę zja­
wiska, teoretyczne i praktyczne wskaza­
nia dla przyszłej pracy. Każde słowo Le­
nina było i wskazaniem działacza polity­
cznego, i radą przyjaciela, i pouczeniem 
starszego towarzysza. Włodzimierz Iljicz 
aprobował całkowicie wszystkie formy 
udziału młodzieży w życiu politycznym 
kraju, ale jednocześnie stanowczo kiero­
wa! naszą uwagę na środki jakie powi­
nien podjąć RKZM, żeby młodzież była 
nie tylko świadoma politycznie i wy­
kształcona, ale także silna, pełna radości, 
życia i inicjatywy. Walka, praca, nauka, 
sport, radość, pieśń, marzenie — oto dzie­
dziny,, w których młodzież powinna uja­
wnić cały swój rozmach.

Stawało sie dla nas coraz bardziej ja­
sne. dlaczego Lenin z taką pasją i  tak 
szczegółowo wypytuje o wszystko, co do­
tyczy codziennego życia i nastrojów mło­
dzieży miast i wsi. Chciał widzieć ją sil­
ną duchem i ciałem, radosną i pełną mło­
dzieńczego zapatu. W nim samym było 
źródło niewyczerpanego młodzieńczego 
zapału. Ten zapał przejawiał się szczegól­
nie w tym, że Włodzimierz Iljicz obiecał 
jednemu z delegatów — specjaliście od 
kręgli — zagrać z nim kiedyś jeden na je­
dnego.

Trudno było nie zauważyć, że każdą 
wiadomość o tym czy innym błędzie lub 
szkodliwym zjawisku Lenin przyjmuje 
tylko z takiego punktu widzenia: a co 
zrobiono, żeby wykorzenić ten błąd czy 
to zło? Przeszkody wywoływały w nim 
natychmiastową reakcję — działać' Brak 
nafty w wiejskiej czytelni? Zdobądź ją! 
Ktoś nie przestrzega radzieckich praw? 
Zawiadomcie, zdemaskujcie, wywalczcie 
aby go usunięto i ukarano! Wykryto wro­
ga? Zawiadomcie czekistów! Niektórzy 
rodzice nie rozumieją znaczenia związków 
młodzieży? Zbierzcie ich lub idźcie do 
nich, przekonajcie, wciągnijcie do pracy 
społecznej. Nie ma łódek? Znajdźcie sta­
re, «reperujcie... Potrzebna jest pomoc 
Rady Delegatów? Idźcie do Rady! Po­
trzebna jest pomoc Partii? Idźcie do ko­

mitetu partyjnego! Ale działajcie, poma­
gajcie, informujcie, demaskujcie, radźcie, 
wysuwajcie propozycje, wykorzeniajcie 
zło i braki, popierajcie każde słuszne po­
czynanie, doprowadzajcie wszystko do 
końca!

Włodzimierz Iljicz długo wypytywał
0 wzajemne stosunki miejscowych orga­
nizacji partyjnych i  związków młodzieży
1 obiecał aktywną, codzienną pomoc par­
t i i  dla kół i komitetów RKZM.

Cieszył się z entuzjazmu pracy mło­
dzieży robotniczej, stawiając na pierwszy 
plan zadanie zwiększania wydajności pra­
cy. O miłości pracy Lenin mówił prosto, 
ale ze szczerym wzruszeniem i pasją.

Włodzimierz Iljicz spytał, czy wśród 
delegatów Zjazdu są ludzie religijni? Kie­
dy wszyscy odpowiedzieli chórem „nie!“ , 
Lenin wesoło i z aprobatą skinął głową. 
Potem wstał, założył ręce do tyłu i prze­
chadzając się po gabinecie zaczął mówić
0 tym, że zadanie wyzwolenia młodzieży 
spod szkodliwego wpływu religii jest tru­
dne i długotrwale, ale zaszczytne i ko­
nieczne. RKZM nigdy nie powinien o nim 
zapominać i nigdy nie zaprzestawać jego 
realizacji. Środki administracyjne nie da­
dzą tu żadnych rezultatów. Należy upo­
wszechniać wiedzę; potrzebna jest agita­
cja oparta na faktach naukowych i długo­
trwałe demaskowanie podstaw religii, 
trzeba wreszcie dobrze robić ziemskie cu­
da, ośmieszając wymyślone cuda niebios.

— No jak myślicie, podołamy temu 
wszystkiemu?

— Podołamy! — zagrzmieliśmy chórem.
— Nie wątpię — odpowiedział Lenin...
Potem wstał niedoszły referent. Uro­

czyście wystawił do przodu nogę i powie­
dział z dumą:

— Włodzimierzu Iljicz! Zawiadamiamy 
was, że nasz Zjazd przytłaczającą więk­
szością głosów postanowił, żeby Związek 
Młodzieży nosił miano: Komunistyczny.

Włodzimierz Iljicz zmrużył lekko oczy
1 powiedział spokojnie słowa, które zapa­
miętaliśmy na całe życie:

— Rzecz polega nie na nazwie...
— Ale my zasłużymy na tę nazwę! — 

wyrwało się komuś.
Lenin uśmiechnął się serdecznie, za­

myślił się na chwilę i powiedział powoli:
— Wtedy to będzie słuszne...
Włodzimierz Iljicz wyjął z szuflady nu­

mer czasopisma „Jugend Internazionale“ 
(„Międzynarodówka Młodzieży“ ) i spytał:

— Czy wiadome jest wam coś o między­
narodowym ruchu młodzieżowym?

Lenin mówił o tym, że RKZM powinien 
być pierwszym żołnierzem międzynarodo­
wego ruchu komunistycznego. Braterstwo 
mas pracujących wszystkich krajów i na­
rodów, przyjaźń narodów — to jedno 
z podstawowych praw prawdziwego ko­
munisty. Nie zapominajcie o tym i wtedy, 
gdy będziecie zgłaszać kandydatów do Ko­
mitetu Centralnego RKZM.

— Nawiasem mówiąc — spytał nagle 
Lenin — jak wyglądają wasze finanse?

Odpowiedziano mu. że wszystkie bo­
gactwa świata znajdują się w naszych rę­
kach, ale jeśli idzie o pieniądze — nie 
mamy ani jednej kopiejki...

Włodzimierz Iljicz wziął arkusz papie­
ru i napisał karteczkę do przewodniczące­
go WCIK ***) Jakuba Michajłowicza 
Swierdłowa. W karteczce była propozy­
cja, aby wydać przyszłemu Komitetowi 
Centralnemu dziesięć tysięcy rubli, ponie­
waż „partia musi pomóc młodzieży“
I wszyscy delegaći dokładnie zapamięta­
li, że słowa „musi pomóc" były podkreślo­
ne jeden raz, a „partia“  — trzy razy.

— Pracujcie dobrze — powiedział Le­
nin. — To jest najważniejsze. Szczególnie 
wystrzegajcie się dopuszczenia do swyct 
komitetów ludzi obojętnych, urzędników 
Przynoszą wiele szkody. Pracujcie — i rr 
bota ruszy. Nie wątpię, że w waszej ot 
ganizacji będą miliony młodych ludz 
Tak, tak — miliony!

Wtedy te słowa wydały się nam zby 
optymistyczne, ponieważ na pierwszym 
zjeżdzie zjednoczyły się tylko 22 tysiące 
członków związków młodzieży. Dwadzie­
ścia dwa tysiące — a tu nagle miliony' 
Ale prorocze były słowa Lenina.

...Weszła Lidia Aleksandrowna Fołijews 
i szepnęła coś Leninowi na ucho. Włodzi­
mierz Iljicz skinął głową i powiedział:

— Tak, tak. Powiedzcie mu, że przyjmę 
go za pięć minut.

Zrozumieliśmy (szczególnie po wczoraj­
szej lekcji), że zatrzymywać Włodzimierza 
Iljicza dłużej niż pięć minut nie możemy. 
Wszyscy zaczęli wstawać.

Delegaci stali przed Leninem czując je­
szcze ciepło jego dłoni. Nastąpił ten mo­
ment, kiedy każdy z nas przeżywał spot­
kanie w całości. Wszyscy byli bardzo 
wzruszeni.

Lenin przez kilka chwil patrzył na nas 
w milczeniu i prosto, po ludzku powie­
dział niezapomniane słowa:

— Do widzenia, młodzi towarzysze. 
Przekażcie Zjazdowi moje pozdrowienia 
i powiedzcie całej młodzieży od Partii Ko­
munistycznej: pamiętamy o was i wierzy­
my w was!

„ Komsomolska Prawda", 22.1.1954 r.
T łu m a c z y ła  Z o f i a  d u d z i S s k a

*) S o w n a rko m  — Rada K o m is a rz y  L u d o w y c h .
**) R K Z M  — R o s y js k i K o m u n is ty c z n y  Z w ią ­

zek M ło d z ie ży .
* ** )  W C IK  — W szczh zw ią zko w y  C e n tra ln y  K o .  

m ite t  W yk o n a w c z y .



Szta n d a r
MŁODYCH SztandarMŁODYCH Sztandar

M Ł O D Y C H
Sztandarmmmm

i^raraiiinRaiiniiBMB

uwagi mistrzostwom Polski
P RZED setkami tysięcy m i­

łośników sportu, przed 
sportowcami, wszystkimi or­
ganizacjami sportowymi i zet- 
empowskimi otwiera się w 
br. bogaty sezon sportowy, któ­
ry obfitować bodzie w wiele 
ciekawych i atrakcyjnych im­
prez krajowych i międzynaro­
dowych.

Spośród tych wszystkich im­
prez, których terminy znaj­
dziesz Czytelniku w każdym 
kalendarzu sportowym i często 
w prasie — na pierwszy pian 
wysuwają się mistrzostwa Pol­
ski we wszystkich dyscypli­
nach. Imprezy te są dla każ­
dego sportowca polskiego egza­
minem całorocznej pracy nad 
podnoszeniem swoich kw alifi­
kacji sportowych i moralnych. 
Winny się one wyrażać, np. 
w lekkoatletyce, lepszymi niż 
v? poprzednim sezonie wyni­
kami, przede wszystkim po­
prawianiem i ustanawianiem 
nowych rekordów; w boksie i 
pitce nożnej — mistrzowskim 
opanowaniem techniki i takty­
k i walki, gry. O zrozumieniu 
roli mistrzostw Polski świad­
czy postawa moralna sportow­
ca, nie taka jaka miała miej­
sce w okresie ostatniego Wy- 
ś"igu Dookoła Polski czy też 
w  okresie ostatnich mistrzostw 
Polski w lekkoatletyce.

Mistrzostwa Polski odzwier­
ciedlają także poziom pracy 
organizacyjnej i przygotowaw­
czej cal.ego aktywu sportowego 
— działaczy, trenerów, sę­
dziów.

Na całym świecie mistrzo­
stwa krajowe w danej dyscy­
plinie sportu uważane są za 
imprezę najważniejszą, a zdo­
bycie tytułu mistrzowskiego 
każdy sportowiec uważa za 
największy zaszczyt. Nie bę­
dziemy przeprowadzać porów­
nań między mistrzostwami w 
skali krajowej i międzynaro­
dowej, gdyż nie jest to celem 
niniejszego artykułu. Nikt bo­
wiem nie zaprzeczy, że dobry 
wynik uzyskany przez zawod­

nika w imprezie międzynarodo­
wej zawsze spotyka się z wiel­
kim uznaniem i daje zawodni­
kowi pełną satysfakcję. Idzie 
jednak głównie o to, że w 
skali krajowej mistrzostwa 
winny stanowić główny punkt 
zainteresowania wszystkich 
sportowców polskich, działaczy 
i aktywistów sportowych a 
także zetempowskich, trenerów 
i sędziów, wszystkich organi­
zacji sportowych. Są bowiem 
dowody, które pozwalają są­
dzić, że większość naszych 
sportowców i działaczy nie do­
cenia roii mistrzostw, traktu­
jąc je, jako margines innych 
wydarzeń sportowych.

Słusznie uważa się, że gdy­
by nie było mistrzostw Polski, 
zniechęciłoby to zawodników 
do pracy nad podnoszeniem 
swoich kwalifikacji sporto­
wych. Bodźcem do tego dla 
każdego sportowca jest per­
spektywa zdobycia tytułu mi­
strza Polski. Jednakże można 
cytować wiele przykładów, 
świadczących o niedocenianiu 
ważności mistrzostw. Najczę­
ściej wyraża się ono u zawod­
ników brakiem odpowiedniego 
przygotowania do startów. Re­
zultatem tego są stabe wyniki. 
U zawodników przygotowa­
nych do mistrzostw często 
spotyka się brak woli zwycię­
stwa i ambicji.

Przypomnijmy sobie zeszło­
roczne mistrzostwa lekkoatle­
tyczne, które odbyły się pod 
koniec lata w Warszawie.

Mistrzostwa te w sumie nie 
spełniły swych zadań. Na star­
cie. zabrakło kiiku czołowych 
zawodników a wyniki uzy­
skane przez pozostałych by­
ły znacznie niższe niż gwa­
rantowały to przeciętne mo­
żliwości uczestników mi - 
strzostw. Słabe rezultaty we 
wszystkich konkurencjach lek­
koatletycznych, poważne braki 
nawet u czołowych lekkoatle­
tów w dziedzinie techniki 
skoków i rzutów, szybkości i

wytrzymałości w biegach, z 
których nawet najbardziej 
podstawowych nie umiano u- 
sunąć w okresie poprzedzają­
cym mistrzostwa — w całej 
rozciągłości potwierdziły po­
gląd, iż nasza czołówka lekko­
atletyczna przystąpiła do m i­
strzostw bez przygotowania. 
Wskutek tego ogólny, poziom 
mistrzostw Polski w lekkoatle­
tyce nie byt zadowalający. 
Walki na bieżniach, rzutniach 
i skoczniach toczyiy się o miej­
sca, a nie o wyniki. Nie bę­
dzie przesadą stwierdzenie, że 
zeszłoroczne mistrzostwa w , 
niektórych województwach 
stały na wyższym poziomie i 
były bardziej atrakcyjne.

Kiedy siedziało się na try­
bunach stadionu Wojska Pol­
skiego. „wypełnionego“ zaled­
wie garstką zagorzałych miło­
śników lekkoatletyki — jednej 
z najpiękniejszych dyscyplin 

• sportu — oczekujących zacię­
tej i ambitnej walki o nowe 
i lepsze wyniki, nie wyczuwa­
ło się tak charakterystycznej 
dla mistrzostw kraju atmosfe­
ry napięcia i oczekiwania, nie 
wyczuwało się gorącego k li­
matu rozgrywek sportowych. 
Na bieżniach i rzutniach za­
wodnicy najczęściej „spełniali 
swą powinność“ , na widowni 
zaś ziewano ze znudzenia.

Niechże lekkoatleci nie biorą 
nam za złe. że jako przykład 
niedoceniania wagi mistrzostw 
Polski stawiamy właśnie ich 
mistrzostwa. W wielu innych 
mistrzostwach Polski także nie 
wyczuwało się wśród zawodni­
ków świadomości, że tytuł mi­
strza Poiski jest jednym z naj­
cenniejszych i najzaszczytniej- 
szych. Nie odnosiło się wraże­
nia, że moment przepasywa­
nia piersi zawodnika szar­
fą mistrzowską stanowi dla 
niego wielkie przeżycie, które 

. wspomina się w późniejszych 
latach z najgłębszym wzrusze­
niem.

Jednakże byłoby Krzywdą 
dla zawodników przypisywać

im całą winę za niski^poziom 
mistrzostw Polski. Znaczenie i 
rola tej najważniejszej krajo­
wej imprezy sportowej wzra­
sta w miarę dojrzałości i sprę­
żystości organizatorów oraz tre­
nerów, sędziów, działaczy i or­
ganizacji sportowych. Od tego, 
jak przygotowani są do mi­
strzostw zawodnicy, jak orga­
nizowane i przeprowadzane są 
mistrzostwa, w dużym stopniu 
zależy, czy zawodnik w mo­
mencie wychodzenia na boisko 
odczuje, że startuje w impre­
zie ważnej, trudnej i odpowie­
dzialnej.

Wydaje się, że nie małe zna­
czenie ma tutaj ogólna oprawa 
mistrzostw, a więc staranna i 
bogata dekoracja stadionu, ha- 
1* czy basenu, sprawne i sprę­
żyste przeprowadzanie poszcze­
gólnych konkurencji, odpo­
wiednia prezentacja zawodni­
ków, szybka i dokładna infor­
macja o przebiegu zawodów, 
wreszcie przeprowadzanie' za­
wodów ściśle wediug ustalone­
go programu.

Mistrzostwa tracą na warto­
ści i wówczas gdy w takiej czv 
innej konkurencji nie startują 
zawodnicy uprzednio zgłosze­
ni, bądź też pojawiają się 
niezapowiedziani.

Wbrew pozorom nie są to 
bynajmniej drobiazgi. W sumie 
mają one olbrzymi wpływ 
na wytworzenie odpowiedniej 
atmosfery mistrzostw — atmo­
sfery gorącej, ambitnej i za­
ciętej walki sportowej o zasz­
czytne miano mistrza Poiski. 
Taka atmosfera winna towa­
rzyszyć wszystkim mistrzo­
stwom Polski. O taką atmo­
sferę — o atmosferę powagi i 
zrozumienia doniosłości lej im­
prezy winni wałczyć wszyscy 
sportowcy, działacze i organi­
zacje sportowe a także zetern- 
powcy.

Jest tutaj wielkie pole do 
popisu dla młodych sportow­
ców - źetempowców, dia akty­
wistów zetempowskich, którzy

dotychczas nie zawsze doce­
niali rolę i znaczenie mistrzostw 
Polski. W oparciu o uchwa­
ły  X I I I  Plenum ZG ZMP 
winni oni wspólnie z dzia­
łaczami sportowymi, rozpo­
cząć walkę o to, by w moż­
liwie najszybszym czasie spor­
towcy — uczestnicy mistrzostw 
Polski, wynikami sportowymi-— 
rekordami, mistrzowskim opa­
nowaniem techniki i taktyki 
(np. w boksie, piłce nożnej), 
dali konkretne dowody zrozu­
mienia roli mistrzostw.

Już wkrótce rozegrane zosta­
ną w hali poznańskiej zimowe 
lekkoatletyczne mistrzostwa 
Poiski. W marcu odbędą się 
mistrzostwa narciarskie, na­
stępnie zimowe mistrzostwa 
pływackie (na krytej pływal­
ni). itd. Idzie o to, aby 
wyciągnąć wnioski z niedo­
ciągnięć, jakie spotykaliśmy 
podczas zeszłorocznych mi - 
strzostw Polski w różnych dy­
scyplinach sportu i wykazać w 
1954 roku dużo zrozumienia 
dla wagi tych najważniejszych 
imprez krajowych.

Wydaje się słuszne, aby sek­
cje sportowe GKKF przeana­
lizowały regulaminy mi­
strzostw Polski, aby kontrolo­
wały przygotowania terenu do 
mistrzostw, rozpoczynając tę 
pracę w odpowiednio wcze­
snym terminie. I tak np. wy­
daje się, że sekcja lekkoatle­
tyki GKKF, utrzymując słusz­
ną zasadę określania m ini­
mów, uprawniających do star­
tów w mistrzostwach, powin­
na być w tej sprawie konse­
kwentna i określić również 
minima uprawniające do zdo­
bycia tytułu mistrza Polski 
w finałowej konkurencji mi­
strzostw. Celowym będzie tak­
że, jeśli Prezydium GKKF 
skontroluje stan przygotowań 
do mistrzostw Polski w r. 1954 
w kilku innych najpopular­
niejszych dyscyplinach sportu 
i to zarówno seniorów jak i 
juniorów.

RYSZARD ZDEB

i Zasłużony sukces piłkarzy śląskich

Stalinogród—Warszawa 2:! (2:1 j

Fragment finałowego spotkania o Zimowy Puchar GKKF po­
między Stalinogrodem a Warszawą. Na zdjęciu: Śliwa i Ma- 
ruszkiewicz w akcji.

Foto Fronckowiak

Rozegrane w  n ie d z ie lę  24 b m . w 
W arszaw ie , na  s ta d io n ie  K o le ja rz a , 
f in a ło w e  s p o tka n ie  p iłk a rs k ie  o 
P u c h a r Z im o w y  G K K F , p om ię d zy  
zespo łam i W a rsza w y i S ta lin o g ro - 
du, p rz y n io s ło  zasłużone z w y c ię ­
s tw o  d ru ż y n ie  gości 2:1. Z w y c ię ­
sk ie  b ra m k i d la  S ta lin o g ro d u  uzy  
s k a li:  w  19-tej m in . — C ie ś lik , u 
22-gie j — W ieczorek . D la  W arszaw y 
w  44 m in . — K ru k .

S ędz iow a ł F ro-nozyk.

{.m im o  bardzo  n ie s p rz y ja ją c y c h  w a - 
i ru n k o  w  a tm o s fe ry c z n y c h , w  poste - 
! c i s iln e g o  m rozu , ośnieżonego i o - 
i b lodzonego  boi3ka, by to c ieka w e  i  
i p rzep ro w ad zo ne  w  s z y b k im  te m - 
i p ie . Z w y c ię s tw o , zresztą zasłużone, 
i o d n ie ś li p - ika rze  S ta lin o g ro d u , k tó - 
! rz y  s zyb c ie j p rz y z w y c z a ili się do  
j ob lodzonego  bo iska , d e m o n s tru ją c  
! ponad to  znaczn ie  wyższe n iż  u 
! w a rs z a w ia k ó w  w y s z k o le n ie  te c h n ic z  
i ne, szybkość i w y trz y m a ło ś ć . N a j-  
I le p szym i w  zespole gości b y l i  W y- 

ro be k  w  b ram ce , k tó ry  w  w ie lu  
, k ry ty c z n y c h  m e m en tach , szczegół**
’ n ie  pod ko n ie c  g ry , b ro n ił  p ew n ie  
; i  odw ażn ie  o raz  B a r ty  la w  o b ro n ie  
: i W ie czo re k  w  p om ocy, k tó rz y  cze- 
i sto  d la  n a p a s tn ik ó w  w a rsza w sk ich  
• s ta n o w ili zaporę  n ie  do p rzeb yc ia .
I B y l i  o n i je d n a k  m e ty lk o  d o b rz y  
! w  l ik w id o w a n iu  a k c ji  o fe n s y w - 
! n y c h  gospodarzy. R ów n ie  dobrze  
j s p is y w a li się Ś lązacy w  ro li n a - 
i p a s tn ik ó w , często s iln y m i s trz a ła - 
1 m i n ie p o k o ją c  b ra m k ę  S te fa n is z y - 
| na. .J fdną  z ta k ic h  p ró b  s trze le c - 
| k ic h  za k o ń c z y ł W ie czo re k  z w y c ę -  
! ską, ja k  się okaza ło  b ra m ką . Z  n a - 
: p a s tn ik ó w  ś lą sk ich  n a jb a rd z ie j p o - 
; dobab  się ja k  z w y k le  r u c h l iw y  
1 C ie ś lik  i W iś n io w s k i.
I U  gospodarzy  w y ró ż n ił s ię  b ra m - 
i k a rz  S te fa n iszyn , choć w y d a je  się. 

że g d y b y  zd ecyd o w a ł się on na 
szybszą in te rw e n c je  p rz y  s trza le  
W ie czorka , to  u c h ro n iłb y  sw ó j ze­
spól od u tra ty  cl ru g  e j b ra m k i. Po­
za ty m  b ro n ił bardzo  dobrze , cze­
go ś w ia d e c tw e m  je s t k a p ita ln a  o - 

| b ro n a  s trza łu  z rz u tu  ka rnego , p o - 
D ru ż y n y  w y s tą p iły  w  n as tę pu ją -1  d y k to w a n e g o  p rzez, sędziego F ro n -  

cych sk ła d a ch : S ta lin o g ró d : — W y- I czyka  w  17-te j m in u c ie  g ry , 
ro be k  — B om ba , B a r ty la  — C icbeń , | A ta k  gospodarzy  „ r o z k r ę c i ł “  się  
S uszczyk, W ieczorek  — M a te ja , i d o p ie ro  na 20 m in . p rzed  końcem  
B ry c h c y , A lszer. C ie ś lik . W iś n ie w - sp o tka n ia . B y ło  to  ju ż  je d n a k  za-
s k i. W arszaw a: S te fa n iszyn  — Ś liw a , 
M a rtis z k  ew icz  — M a rk o w s k i, H o- 
d y ra , D a n ie lo w s k i — O lszow sk i, 

,  j  (B ittn e r )  .W iś n io w s k i, K ru k ,  P oh l, 
Ku lesza.

W b re w  o c z e k iw a n iu  s p o tka n ie  f i -

późno w obec e ne rg iczn e j i zdecy­
d o w a n e j o b ro n y  gości. V / ty m  o k re ­
sie n a p a s tn icy  w arszaw scy , spo­
ś ró d  k tó ry c h  w y b i ja ł  s ie ' m ło d y  
K ru k ,  n ie  zd o ła li w y k o rz y s ta ć  w ie ­
k i dog o d nych  s y tu a c ji do pop ra ­
w ie n ia  w y n ik u  i w  re z u lta c ie  zesz.-

na ło w e  o P u c h a r Z im o w y  G K K F . > \\ z bo iska  p oko n a n i.

Fmot j nim i,ii p walb i  s / r r m i r r z r  w  U in i s l n

Dwa spotkania Warszawy i Stalinocfrodu 
nie rozstrzygnęły Sosów Pucharu Miast

(Telefonem i  Bielska)
B IE L S K O . 23—24.1. — D w u d n io w y  t się  ła tw e g o  zw yc ię s tw a  s z e rm ie rz y  

tu rn ie !  sze rm ie rczy  o P u ch a r M ias t | W arszaw y, p on iew aż Ś lązacy u le g li 
ro zeg ra n y  w  sobotę i n ie d z ie lę  w  j  pop rze d n ie g o  dn ia  d o ić  n te o czek i- 
B ie ls k u , "po m ięd zy  d ru ż y n a m i w ch o  j w an ie  re p re z e n ta c ji K ra k o w a  7:9. 
d zącym i w  sk ła d  g ru p y  n a js i ln ie j-  ; 
szych m ia s t: K ra k o w a , S ta lin o g ro -

\a  cześć II Zjazdu Parti i

Odznaka SPO
Stefana P

Pauza. Na boisko szkolne 
przy Gimnazjum. Przemy - 
słowym huty „ Baildon“ 
wysypuje się gromada roz­
krzyczanych chłopców. Te­
raz można się dowoli „na­
biegać, wykrzyczeć i potar­
mosić“ .

Klasa Stefana Pilarczyka 
trenuje sztafetę. Właśnie 
ostatnia zmiana przygoto­
wuje się do biegu. Z jed­
nej strony staje drobny 
Stefan, z drugiej wysoki, 
Edek John. Start.

Wychodzą równocześnie. 
Całe podwórko emocjonuje 
się walką. Idą „łeb w  łeb“ , 
lecz Stefan szybciej prze­
biera nogami i... — „bratoo 
Pilarszczak“ . Zwycięstwo!

Edek John jest zły, ze 
tak i m ikrus z nim wygrał. 
Powstało ciche porozumie - 
nie — rozwijamy współza­
wodnictwo sportowe.

I  tak współzawodnictwo 
wyprowadziło ich na szersze 
wody śląskiej lekkoatletyki. 
Stefan nie dawał się ła t­
wo. Czasem schodził z 
boiska pokonany, lecz czę­
ściej przerywał taśmę stu- 
metrówki jako zwycięzca. 
Więcej i  p iln ie j trenował.

Często, kiedy stawali na 
starcie, wydatoalo się Stefa­
nowi, że nie ma innego 
przeciwnika ■ od Edka. 
Na stumetrowej trasie nie 
patrzył na metę, lecz ką­
tem oka bacznie obserwo­
wał każdy ruch Johna.

W gimnazjum Edek był 
najlepszym uczniem. 1 tu  
znów dwaj koledzy walczy­
l i  o lepsze wyniki. Nie by­
ło wypadku, żeby któryś z 
nich otrzymał stopnie nie­
dostateczne. Stefan m iał 
również w  szkole dużo pra­
cy społecznej, był przewod­
niczącym SKS-u. a następ­
nie organizował próby zdo­
bywania odznaki SPO.

I tak przeszli gimnazjum, 
razem tra fi li  do huty „B a il­
don“ . Tu znów po pracy 
sport zajmował im  cały 
wolny czas. Nie ograniczali 
się tylko do treningów  i  
zawodów, lecz również jako 
aktyw iści kota pomagali 
kolegom - hutnikom zda- 
tóać normy na SPO.

W zimie Pilarczyk zakła­
da „deski“ . Jako członek 
zakładowej drużyny, brał 
już k ilka  razy udział w 
raidach PTTK oraz w  za­
wodach zrzeszenia „Gór - 
n ik", podczas których za­
ją ł w  slalomie 8 miejsce.

Pewnego dnia ogłoszono 
w hucie współzawodnictwo 
o ty tu ł przodującego spor­
towca, zakładu; m iał zostać 
nim ten sportowiec, który 
osiągnie najlepsze w yn ik i 
w zdobywaniu n»rm na 
odznakę SPO.

Na starcie stanęło 536 
pracowników huty i wśród 
tej potężnej grupu sportow­
ców najlepszym okazał się 
Stefan Pilarczyk z wynika­
mi: 11,8 na 100 m, 619 cm 
w  skoku w dal i 62 m w  
rzucie granatem.

W dniu zakończenia współ­
zawodnictwa na uroczystym 
zebraniu otrzymał Stefan 
jako nagrodę radioodbior­
nik. Pierwszym, który po­
gratulował mu zwycięstwa, 
był zdobywca trzeciego 
miejsca — Edek John.

T ytu ł najlepszego spor­
towca zakładu poważnie zo­
bowiązuje. Rozumiał to do­
skonale Stefan. Kiedy IX  
Plenum K C  PZPR uchwa­
liło  zwołanie 11 Zjazdu Par­
tii, Pilarczyk na uroczy­
stym zebraniu w  „Baildo­
nie“  podjął zobowiązanie 
zdobycia odznaki SPO I I  
stopnia z wyróżnieniem.

Od tego dnia nie opuś­
c ił an i jednego treningu. 
Szczególnie p iln ie zajmo­
wał się gimnastyką przy - 
rządową. Mimo dużych 
trudności wszystkie ćw i­
czenia, nawet te, o któ­
rych myślał, że nigdy ich 
nie wykona, przerabiał z 
uporem, systematycznie, siu 
chając uważnie rad trenera.

Kiedy zobaczyliśmy z ja ­
ką pilnością wykonywał 
wszystkie ćwiczenia, upew­
niliśmy się, że na następ - 
nym zebraniu tu zakładzie, 
Stefan Pilarczyk zameldu - 
je:

„Zobowiązanie dla uczcze­
nia I I  Zjazdu PZPR — w y­
konałem!“

JUC

CSU proved?! w Iré jim z u  łyżwiarskim
W  Z a ko p an e m  rozpoczą ł się t r ó j -  

,mecz ły ż w ia rs k i CSR — W ęgry  — 
P o lska  w  jeźd z ie  s z y b k ie j.

W p ie rw s z y m  d n iu  zaw odów  ro ­
zegrano  b ieg i k o b ie t  na 590 i 1500 
m o raz  m ężczyzn  na 500 i 3000 m.

Z P o la kó w  n a jle p ie j w y p a d li Po- 
ta p o w icz . k tó ra  w y g ra ła  500 m  i 
S k rz y p n ik  — d ru g i w  b iegu  
3000 m .

łl
W y n ik i p ie rw szego  d n ia :

! 500 n: k o b ie t — t)  P o tapow iez
(P o lska ) — 55,9, 2) H a n s lik o v a  i

! (CSR) — 56,2, 3) N ie m c z y k  (P o lska ) ; 
— 57,0.

1500 m k o b ie t — 1) H a n s lik o v a  — j 
3:00,7, 2) F o c ld w a ri-B o e r — 3:03,5, 3) 

j R orov$ka  — 3:01,3.
500 m m ężczyzn: l i  D oubek (CSR)

! - -  46,5. 2) J o u r is  (CSR) — 47,6, 3—4) i 
H ala  (CSU) i M a g ie ro w s k i (P o lska )

; — po 47,8.
3009 m  m ężczyzn : i )  K o n y a  (W e- ! 

j g ry ) — 5:20.0, 2) S k rz y p n ik  (P o l- j 
I ska) — 5:26,5, 3) J o u r is  — 5:29,5.

W n ie d z ie lę  24 bm ., w  d ru g im  1 
! d n iu  t r ó j  m eczu, o d b y ły  sie b ie g i k o - I 
i b ie t na dys ta n s ie  1000 i 3000 m e- 
j t ró w  oraz b ieg i m ężczyzn na dy~
| s tans ie  1500 i . 5000 m e tró w .

| W y n ik i d rug ie go  d n ia :

1000 m k o b ie t: i )  P rochaskoya  
(CSR) 1.54.8, 2) B o ro rs k a  (CSR)
1.57,7, 3) H a n z lik o v a  (CSR) i.r>8,2. 

3000 m k o b ie t: l )  F o e ld w a ri-B o e r

(W ę g ry ) 6.13,3, 2) B o ro v s k a  (CSR) 
6.25,0, 3) K oka  (W ę g ry ) 6.26,7.

W b iegu m ężczyzn na dys tans ie  
1503 m : 1» K o n y a  (W ę g ry ) 2.33,3, 2) 
J o u r is  (CSR) 2.34,1, 3) S k rz y p n ik
(P o lska ) 2.35,4.

5009 m m ężczyzn: 1) K o n y a  (W ę­
gry» 9.14,0, 2) S k rz y p n ik  (P o lska)

na j  9.15,1, 3) L o r in c  (W ę g ry ) 9.26,2.
P u n k ta c ja  in d y w id u a ln a  w  w ie lo -

Trójmecz szachowy 
Polska—CSR—W ęgry
W n ie d z ie lę  24 bm . w  trze c im  

d n iu  tró jm e c z u  szachowego W ęgry  
— CSR — Polska, d o g ry w a n o  p rz e r­
w ane p a r t ie  m eczu P o lska  — W ę­
g ry  I i .  O s ta teczny w y n ik  5:3 dia 
g ra ją c e j poza k o n k u rs e m  d ru g ie j 
d ru ż y n y  W ęg ie r.

S p o tka n ie  W ęgry  1 — CSR p rz e r-  
| w ano  p rz y  s tan ie  4.5:2,5 d la  W ęg ie r 
i I,  p rz y  je d n e j p a r t i i  n ie d o koń czo - 

b o ju  po d w óch  d n ia ch  z a w o d ó w : i ne j.
w ie lo b ó j k o b ie t: 1) H a n r l ik o y a  i S p o tka n ie  P o lska  — W ęgry  1 

<CSR>. •>) B n -nvska  (CSR). 5) Foeld- i p rze rw a n o  przy d w u  m edokonea»-
1 nych  p a rt ia c h , p rz y  s tan ie  4,5:1,5

du . W a rsza w y i W ro c ła w ia  n ie  w y ­
ło n ił  z w y c ię z c y . W obec ró w n e j i lo ­
ści z w y c ię s tw  re p re z e n ta c ji W ar- 

! sza w y  i S ta lin o g ro d u , d o d a tko w e  
i s p o tka n ie  ty c h  obu  d ru ż y n  za kon - 
j czy ło  się w y n ik ie m  n ie ro z s trz y g n ię ­

ty m  i n ie  w y ło n iło  zw y c ię z c y  P u ­
ch a ru . T rz e c ie  m ie jsce  zd o b y li 
sze rm ie rze  K ra k o w a , a c z w a rte  za­
w o d n ic y  W ro c ła w ia .

W tu rn ie ja c h  i zaw odach szer­
m ie rc z y c h  zd a rza ją  się różne n ie ­
sp o d z ia n k i, a le  ta k ie j ja k ą  s p ra w ili 
w  B ie ls k u  sze rm ie rze  s to lic y  i S ta ­
lin o g ro d u  n ie  s p o ty k a ło  sie jeszcze 
na p lanszach w  naszym  k ra ju .  K ie ­
dy w  n ie d z ie lę  po p o p o łu d n iu , 
s ta n ę ły  do d ec y d u ją c e j w a lk i ob ie  
re p re ze n ta c je , na ogó ł spodziew ano

• W d ru ż y n ie  s to łeczne j w y s tą p il i 
c z ło n k o w ie  re p re z e n ta c y jn e j d ru ż y -
n y  p o ls k ie j:  P a w ło w s k i, J a ro ń , A n ­
d rz e j P rze źdz ie ck i i  N a w ro c k a  oraz 
k i lk u  m ło d y c h  z a w o d n ik ó w . Od 
p ie rw sze j w a lk i p ro w a d ze n ie  o b ję li 
Ś lązacy d z ię k i d o b re j pos taw ie  
sw o ich  szpadż is tów  Z im o ch a  i  B ia ­
łeck ie g o , k tó r z y  w y g ra li  po d w ie  
w a lk i z J a ro n ie m  i  P rze źd z ie ck im . 
D ru ż y n a  S ta lin o g ro d u  s to p n io w o  
p ow iększa ła  ró żn icę  p u n k to w ą , a 
do je j  z w y c ię s tw , k tó re  w p ły n ę ły  
na w y n ik  s p o tka n ia , doszło jeszcze 
n ie o cze k iw a ne  zw y c ię s tw o  Paw lasa 
nad P a w ło w s k im  5:4.

O sta teczn ie  w  s p o tk a n iu  ty m  
W arszawa u le g ła  re p re z e n ta c ji S ta ­
lin o g ro d u  5:11. P o n iew aż  ob ie  d ru ­
ż y n y  u z y s k a ły  w  tu r n ie ju  ró w n ą  
ilo ść  z w y c ię s tw , o p ie rw sze ń s tw ie

d la  W ęg ie r. W  sp o tka n ia ch  Szapie l 
p rzeg ra ł z B arczą, Z ie m b iń s k i u le g ł 
B enko . B rzó zka  p rze g ra ł z Szan- 
d o re m . R em isa m i z a k o ń c z y ły  się 
p a rt ie : G ry n fe ld a  z K lu g e re m , P la ­
te ra  z T ip a ry  o ra z  W itk o w s k ie g o  z 
F lo ria n e m .

W da lszych  sp o tka n ia ch  W ę g ry  I I  
p row adzą  z CSR 3:2.

w a r i-B o e r  (W ę g ry ), 4) Potapow i.cz 
(P o p k a ), 5) P ro c h a s k o ra  (CSR), 6)

| S k rz e tu s k a  (P o lska ).
w ie lo b ó j m ężczyzn *— 1) K o n y a  

(W ę g ry ), 2) J o u r is  (CSR). 3> t .o r ln r  
(W ę g ry ), 4) M a g ie ro w s k i (P o lska ),

; 5> H a la  (CSR), 6) K ovacs Is t ra n  
| (W ęgry).

P u n k ta c ja  d ru ż y n o w a  po dw óch  
! d n ia ch  z a w o d ó w :
S w ie lo b ó j k o b ie t:  1) CSR, 2) P o l- 
i ska, 3) W ę g ry .

w ie lo b ó j m ężczyzn : 1) W ę g ry , 2) 
i CSR. 3) P o lska .

P u n k ta c ja  łączna  p o  dw óch
i d n ia ch  za w o d ó w :

1) CSR — 2.633,941, 2) W ę g ry  —
| 2.698,032, 3) P o lska  2.730,566.

W trz e c im  d r ru  tró jm e c z u  CSR 
j — W ęgry' — P o lska  rozegrane  zo- 
j staną sz ta fe ty  m ężczyzn 4x500 m  i 

4x1500 m. Odbędą się ró w n ie ż  szł.a- 
! fe ty  k o b ie t 4x500 m i 4x1000 m , k tó -  ( .
I re  n ie  będą p u n k to w a n e  w  w ie lo -  n y m  do m is trz o s tw  św ia ta  w  p:>er 

b o ju . nożn e j W ło chy  p o k o n a ły  E g ip t 5:1.

Sukces G o rg o n ió w n y
na Mistrzostwach Europu id  Davos | n ic  m ię d z y  W arszaw ą i S ta lin o g ro -

1 n  i dem , k tó re g o  te rm in  i m ie jsce  u s ta -

m o g ło  za decydow ać ty lk o  p o w tó ­
rze n ie  s p o tka n ia . T a k  też się s ta ło .

Po k ró tk ie j  p rz e rw ie  przeznaczo­
ne j na o dpoczynek  — ob ie  re p re ze n ­
ta c je  s ta n ę ły  do d e cy d u ją c e j w a lk i
0 P u c h a r M ia s t w  ty c h  sam ych  
sk ładach .

P o czą tko w o  p ro w a d ze n ie  o b ję l i  
za w o d n ic y  S ta lin o g ro d u  i do c h w i­
l i  w e jś c ia  na planszę sr.padzis tów . 
w y n ik  b rz m ia ł 4:2 d la  S ta lin o g ro d u . 
Szpadziśc! s to lic y  z re w a n żo w a li się 
je d n a k  za p o p rze d n ie  p o ra ż k i i w  
re z u lta c ie  w y ró w n a li na 5:3. F lo ­
rec iśc i Ś ląska p rz e c h y li l i  w y n ik  
m eczu ty lk o  na c h w ilę  na s w o ją  
ko rzyść , g dyż  p rzew agę  tę p ó ź n ie j 
z n iw e lo w a ły  w a rsza w sk ie  f lo re c ls t -  
k i. w y n ik  m eczu b rz m i 7:7.

P o rażka  P ią tk o w s k ie g o  (W arsza­
w a) w  szab li z M a ło d o b ry m  dała  
p o n o w n ie  p rzew agę  d ru ż y n ie  S ta li— 
n og ro d u . Je dn a k  w  o s ta tn ie j w a lce  
P a w ło w s k i o d n ió s ł w y s o k ie  z w y c ię ­
s tw o  naci P aw lasem  kończąc m ecz
1 w y ró w n u ją c  o s ta teczn ie  na 8:8

P u c n a m  M ia s t zd ob y teg o  w  u b .
ro k u  b ro n ią  re p re z e n ta n c i W arsza­
w y . O zd o b yc iu  P u c h a ru  w  ty m  ró ­

ża d ec y d u je  d o d a tko w e  s p o tk a -

Szermierze węgierscy 
wygrywają z CSR

R ozeg rany w  Pradze m ię d zyp a ń ­
s tw o w y  mecz sze rm ie rczy  W ęgry  — 
C zechosłow acja  za k o ń c z y ł się z w y ­
c ięs tw em  W ęgrów  4:0.

Wiochy —  Egipi 5:1 
w piłce nożnej

M E D IO L A N . W m eczu e lim in a c y j-

D A V O S . Z  saneczka rzy  p o lsk ich , 
s ta r tu ją c y c h  na m is trz o s tw a c h  E u ­
ro p y  w  Davos, n a jle p ie j w y p a d ła  
G o rg ó n ió w n a , k tó ra  w  s iln e j obsa­
dz ie  za ję ła  8 m ie jsce  na 18 s ta r tu ­
ją c y c h  zaw o d n icze k .

P o lka  p o je ch a ła  w  n ie d z ie lę  b a r­
dzo dobrze , m a ją c  w  o s ta tn im  ś l i ­
zgu trze c i czas. W y p rz e d z iły  ją  je ­
d y n ie  2 A u s tr ia c z k i, k tó re  z a ję ły  w  
os ta teczne j k la s y f ik a c j i  2 p ie rw sze  
m ie jsca .

Z m ężczyzn s to su n ko w o  dobrze  
p o je ch a ł W o jty ń s k I, z a jm u ją c  w  je ­
d y n k a c h  31 m ie jsce  na 52 s ta r tu ją ­
cych .

W d w ó jk a c h  m ę sk ich  para  WoJ- 
ty ń s k i i P ę d ra k  za ję ła  11 m ie jsce , 
zaś d rug a  para  A n d rz e ja k  — Z ró - 
b ik  — 14 m ie jsce  na 20 załóg.

W y n ik i te ch n iczn e  m is trz o s tw  
E u ro p y :

ego te rm in  i m ie jsce
je d y n k i k o b ie t: 1> Isse r (A u s tr ia )  I ii w  n a jb liż s z y c h  d n ia ch  S e kc ja  

16.28,27 (Czas cz te re ch  ś lizg ó w ), 2) \ S z e rm ie rk i G K K F . W y n ik i tu r r r e -  
K ie n z l (A u s tr ia )  16,32,12, 3) S che im - ju :  K ra k ó w  — W ro c ła w  9:7, W a r- 
schh ig  (W ło ch y ) 17,01,98. ssawa — W ro c ła w  13:3, K ra k ó w  —

.  j S ta lin o g ró d  9:7, W arszaw a — K ra ­
k ó w  11:5. S ta lin o g ró d  — W ro c ła w  
11:5, i  S ta lin o g ró d  —  W arszaw a 
11:3 i  8:8,

je d y n k i m ężczyzn: l )  K le n z ! (A u ­
s tr ia )  15,50,85, 2) Lachę  (A u s tr ia )
13,52,71, 3) S tro l in g e r  (N ie m c y  zach.) 
15,57,03).

d w ó jk i m ę żczyzn : l)  b ra c ia  Isser 
(A u s tr ia )  8,16,1 (czas d w u  ś lizg ó w ), 
2) b rac ia  F e ic h s m a n tl (A u s tr ia )  
8,28,85, 3) K ra u s n e r  i  L e is te n tr i t t
(A u s tr ia )  8,32,50.

*Z a ko ń czo n y  w  D avos kong res  
M ię d z y n a ro d o w e j F e d e ra c ji Sa­
n ecz k a rs k ie j p o s ta n o w ił, że następ­
ne m is trzo s tw a  F u ro p v  odbędą się 
v/ Oslo 5 i 6 lu teg o  1955 r. W  sk ład  
m ię d z y n a ro d o w e j k o m is j i  sędzio .v- 
s k !c i1 p ow o łano  de lega ta  P o ls k i — 
Z ró b ik a .

A . W IE R Z B A
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Z  i o r u  ł y ż w ia r s k ie g o  w  A lm a -A ta

H. Szezegolejewa trz y k ro tn ą  reko rdz is tką  św iata
N '

Liga hokejowai 
i

W  k o le jn y c h  s p o tka n ia ch  o m l-  
ł s trzo s tw o  l ig i  h o k e lo w e j uzyskan o  
o n as tę pu jące  w y n ik i :

W  o d p o w ie d z i na list 
p ły w a k ó w  z Opola

W  n -rz e  15 S z ta n d a ru  M ło d y c h
w y d ru k o w a liś m y  Ust c z ło n kó w  re ­
p re z e n ta c ji p ły w a c k ie j o p o la  na za­
w od y  o P u ch a r M ia s t, w  k tó ry m  
p ły w a c y  s k a r ty l !  sie na złe  w a ru n ­
k i  tre n in g u  na basenie c e m e n to w n i 
,,O d ra “ . Po zb ad a n iu  na m ie jscu  
te,j s p ra w y  o kaza ło  się, że Is to tn ie  
w  g ru d n iu  ub. r. basen b y i słabo 
o g rze w a n y  na s k u te k  n ie d b a ls tw a  
p a laczy  k o tło w y c h . S zyby w y b ite  
p iłk a  przez c z ło n kó w  s e k c ji p ły w a c ­
k ie j  b y ły  w p ra w ia n e  k i lk a k ro tn ie ,  
lecz z d u żym  o pó źn ien iem . T em pe­
ra tu ra  w od y  u trz y m y w a ła  się czę­
sto p o n iże j 19 s to p n i.

D y re k c ja  c e m e n to w n i „O d ra “  
z w ró c iła  uwagę palaczom  k o t ło w n i,  
k tó rz y  zaczęli le p ie j pa lić . W s ta w io ­
no  ró w n ie ż  szyby, A le  do dziś w o ­
da w  basenie je s t leszcze n ie c h lo - 
ro w a n a  i  b ru d n a . D z ie je  się ta k  
d la te g o , żc — ja k  tw ie rd z i baseno­
w y  — sam i p ły w a c y  n ie  pozw a la ją  
je j  z m ie n ia ć  ze w zg lędu  na In te n ­
syw ne  p rz y g o to w a n ia  do zaw odów

Halida Szezegolejewa, m i­
strzyni świata, w czasie za­
wodów o puchar Rady Mi- 
nistów Kazachstańskiej 
SRR, ustanowiła trzy nowe 
rekordy świata: w biegu na 
1000 i 3000 m oraz w pun­
ktacji wielobojowej.

0 P u c h a r M ia s t. Je że li chodz i o 
c h lo r , to  d y re k c ja  o b ie ca ła  sp ro w a ­
d z ić  go w c iąga  n a jb liż s z y c h  dn i.
W c h w il i  obeeuej d o ra b ia  się za m ­
k i,  s ia tk i do p ry s z n ic ó w  1 s ia tk i d ru ­
c iane  w ce lu  zabezp ieczen ia  o k ie n .

K ie ro w n ic tw o  ce m e n to w n i o raz  
Kada Z a k ła d o w a  n ie  m o g ły  p rz y - 
ją ć  p ro p o z y c ji tre n e ró w  i p ły w a k ó w  i f  
( l ip . zw ię ksze n ia  d o p ły w u  c ie p łe j j ,  
w ody do basenu) pon iew aż pociąga- j . 
ty b y  one za sobą o gra n iczen ie  u ży ­
w a ln o śc i ła z ie n e k  d la  ro b o tn ik ó w .

N a leży  je d n a k  s tw ie rd z ić , że ba­
sen (Jedyny w  o p o lu )  w ym ag a  ogó l­
nego o d n o w ie n ia  I re m o n tu . P o n ie ­
w aż d y re k c ja  ce m e n to w n i „O d ra “  
n ie  Jest w  s ta n ie  sama tego p rze ­
p ro w a d z ić  zo w-zgiedu na zn ik o m e  
fundusze , dob rze  by b y ło . aby 
H K K F  za in te re s o w a ł się tą sp raw ą
1 w s p ó ln ie  z d y re k c ją  ce m e n to w n i 
p o p ra w ił w a ru n k i ta k  w a żn e j p la ­
c ó w k i s p o rto w e j w  O po lu .

KRYSTYNA ODORÖWNA

echa
wspaniałych sukcesów łyżwiarzy ra­
dzieckich na mistrzostwach świata 

w Sapporo (Japonia), a już kilka dni póź­
niej świai dowiedział się o nowych osiąg­
nięciach łyżwiarstwa radzieckiego. Oto 
w dniach od 18 do 20 stycznia br. odbyły 
się na wysokogórskim lodowisku stowa­
rzyszenia „Iskra", w pobliżu Ałma-Ata. 
zawody łyżwiarskie o puchar Rady M ini­
strów Kazachstańskiej SRR. W zawodach 
tych, rozegranych w konkurencji mężczyzn 
i kobiet, startowali najlepsi łyżwiarze 
Związku Radzieckiego, oprócz tych oczy­
wiście, którzy bawili w tym czasie na mi­
strzostwach świata w Sapporo. Na torze 
łyżwiarskim w Ałma-Ata stanęli m. in. 
mistrzowie i zasłużeni mistrzowie sportu, 
wielokrotni mistrzowie i rekordztści ZSRR 
i świata, z popularną RImmą Żukowa. Ma­
rią Isakową, Lidią Selichową. Halidą 
Szezegolejewa oraz Włodzimierzem Sacha- 
rowem na czele.

Konkurencje męskie wygra! ostatecznie 
absolutny mistrz ZSRR na fok 1952 — 
Włodzimierz Sacharow, zdobywając w 
punktacji wielobojowej wspaniały wynik 
190,862 pkt.

Największe jednak zainteresowanie pu­
bliczności zebranej wokół almaatskiego lo­
dowiska, budziły starty łyżwiarek. Wiele

obiecywano sobie po walkach, które stoczą 
między sobą tak znakomite lyżwiarki jak 
Isakowa, Żukowa, Selichową, Śzczegoleje- 
wa, Kondakowa i inne. I nikt nie zawiódł 
się. Jednakże nikt nie przypuszczał, że 
bohaterka tych zawodów zostanie dwu­
dziestoletnia moskwiczanka — Halida 
Szezegolejewa.

3 rekordy świata: na 1 000 m, 3 000 m 
i 203,323 pkt. zdobyte w punktacji wielo­
bojowej — oto nowe wspaniale sukcesy 
Halidy Szczegolejewcj. W biegu na 3 000 m 
rekordzistką świata uzyskała czas 5 minut 
9,2 sek. Poprzedni rekord na tym dystan­
sie należał do Rinimy Żukowej — 5.13.8, 
W okresie ostatnich trzech łat, łyżwiarki 
radzieckie poprawiły rekord świata na 
3 000 m aż o 20(!) sekund.

Drugi rekord świata ustanowiła Halida 
Szezegolejewa w walce z Keraraą Mienszo- 
wą, na dyst. 1 000 m. Rekord Szczegoleje­
wcj wynosi tutaj 1 min. 36,3. Poprzedni 
(1-36,4) ustanowiony został przez L. Scli- 
chową w roku ub.

Trzeci rekord świata ustanowiła Halida 
Szezegolejewa w punktacji igólnej za wie­
lobój łyżwiarski, uzyskując 203,323 pkt. 
Dotychczasowy rekord należał do Rimmy 
Żukowej i wynosił 204,010 pkt.

Oprać. ZD.

Kiszka iiile rekord Polski
P O Z N A Ń , N a  o g ó ln o p o ls k ic h  m i­

s trzo s tw a ch  le k k o a tle ty c z n y c h  Z S 
U n ia  w  ha !!, k tó re  z g ro m a d z iły  105 
z a w o d n ikó w , w  ty m  36 k o b ie t, E m il 
K is z k a  u s ta n o w ił w  b iegu  na 60 m 
n o w y  re k o rd  P o ls k i w  h a li, u z y s k u ­
ją c  czas 6.5 sek. P op rze d n i re k o rd  
na ty m  d ys ta n s ie  n a le ża ł do S p o r­
nego (S ta l Poznań) i  w y n o s ił 6,» 
sek.

G ru p a  w a rsza w ska ;
C W K S  (W arszaw a) — A ZS  (S ta ll-  

f n o g ró ti)  18:2 (5:0, 8:2, 1:9), B u d o - 
( w la n i (O po le) — W łó k n ia rz  (Łódź) 

4:0 (0:0, 4:0, 0:0), G w a rd ia  (B y d ­
goszcz) - -  K o le ja rz  (T o ru ń ) p rz e ło ­
żono na  3 .II b r .

Absolutna m istrzyni ZSRR, 
na r. 1952, zasłużony mistrz 
sportu — Rimma Żukowa, 
przed dwoma la ty ustano­
w iła  rekord świata w ioie- 
loboju łyżwiarskim. — 
204,010 pkt. Jej koleżanka, 
Halida Szezegolejewa, po­
prawiła ten w ynik o 0.687 
pkt. ustanawiając nowy re­
kord świata, wynikiem  
203,323 pkt.

Zasłużony mistrz sportu, 
Lidia Selichową, mimo zwy­
cięstwa w biegu na 500 m 
zadowolić się musiała to 
klasyfikacji ogólnej d ru ­
gim miejscem.
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„Kuźnią" światowych rekordów w jeździć szybkiej na ludzie, jest słynne wysokogórskie lodowisko w A l­
ma-Ata — stolicy Kazachstańskiej SRR Tam właśnie ustanowiła ostatnio trzy nowe rekordy światu — 

dwudziestoletnia moskwiczanka, lla lida  Szezegolejewa.

G ru p a  s ta lin o g ro d z k a :
S p ó jn ia  (N o w y  T a rg ) — G w a rd ia  

(S ta lin o g ró d ) 3:4 (0 :i, 1:1, 2:2). G ó r- 
i n ik  (.Tanów) — l in ia  (K ry n ic a )  12:1 
a (8:0, 4:0, 2:1), O g n iw o  (C ieszyn) — 

S ta l (S ta lin o g ró d ) 5:0 (1:0, 3:0, 1:0).

Angl cy myślą 
U rewanżowym spotkaniu 

z Wągrami

J Angielski dziennik postępo­
wej młodzieży „Challenge“ za-

! mieścił w dniu 9 stycznia 
br. wypowiedź działacza spor­
towego Stan Wbyatfa z Lon­
dynu pt. „Musimy wycho- 

( wać drużynę, która zdolna 
i! będzie zwyciężyć Węgrów“ . 
‘ Autor artykułu twierdzi, że klę- 
f  śka zadana angielskiemu sportc- 
ęwi przez Węgrów w Wembley 
ostawia przed piłkarzami angiel­
s k im i dwa zadania: „postawie- 
ęnie na właściwym poziomie gry 

drużyn piłkarskich poprzez in­
tensywne treningi oraz zmianę 
sposobu trenowania bez wzglę­
du na opory kierowników po- 

g szczególnych drużyn. Należy 
umiejętnie połączyć sztukę in­

dyw idua lne j gry piłkarza z ko­
lek tyw n ą  grą całego zespołu“ . 
i  „Drużyna, która pojedzie do 
Ą Budapesztu —- pisze Whyatt — 
i  powinna składać się nie z k il-  
9  Ku, nawet najlepiej wyszkolo- 
<ł nych piłkarzy, a przede wszyst- 
(J kim ze zgranej, dobrze wyszko­

lonej w zespołowej grze grupy 
piłkarzy“ .

Zdaniem Stan Whyatfa An­
glicy powinni bezwzględnie 
ulepszyć system krycia bramka­

mi rza i podawania piłki. „Dobrze 
(j wyszkolona angielska drużyna 
(} piłkarska — twierdzi Stan 
jt Whyatt — może pokusić się o 
, odzyskanie przez Anglików daw 
Ą nej pozycji w sporcie świato- 

utraconej w Wembley“ .,{1 wyra 
i
X K.
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